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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki Prenumeraty.
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą . „ 6.—
Za zmianą adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje Interesantów od
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fldmin. 120-13

CEMTRAIWY
ORGAN PPS

NI ECH ŻYJ E  
S OCJ AL I Z M!
Ceny ogłoszeń:
.5  w tekście (przed kron.) 25 groszy

nekrologi 10 „
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jeden wyraz 10 ,,

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
q  za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Ńś niedziel, o  25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu  

Administracji o  10$ drożej
Za terminowy druk ogłoszeń  Admini* 

stracja nie odpowiada.

Redakcją i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH RRAJÓW ŁĄCZCIE SIC I śizy 15 piy.

.1P rzesi^ nie w  angielskim przem yśle 
węglowym, k tó re zostało chwilowo zażegna­
ne przez udzielenie tem u przemysłowi 
znacznego subsydium  państwowego, za­
pewniającego jego byt do  m aja roku p rzy­
szłego, nie jest zjaw iskiem  odosobnionem. 
W szystkie kraje , produkujące węgiel w 
znaczniejszej ilości, s ta ją  w obliczu ciężkie­
go przesilenia i m uszą jasno określić swą 
politykę węglową, aby ratow ać ten k ard y ­
nalny  przem ysł p rzed  wielkiem niebezpie­
czeństwem .

'Polska szczególnie dotkliw ie odczuwa 
kryzys. Do powodów ogólnych, d z ia ła ją ­
cych w  innych k ra jach , przy łączyły  się jesz 
cze specjalne polskie: chaos w poi tyce 
gospodarcze, R ządu  i za targ  celny z Niem !
w T t o  S i —  W lP°]ityce gospodarczej — 
pod to pojęcie podpada zarówno d o tąd
K S f r  jasno polityka, ta rg o w a  
gosjpodarczveb 1 aiłce w  stosunkach 
iu T te n lfw rT  Z f agranicą' >ak i b rak  woli
W iatala i 1 °  ^ szeclipotężnego Le- w iatana i węglowego lew iatanika K orfan-
ego  u n iem ożliw ia  zd ob ycie  ryn k ów  za-

v,ramcznych, w ym agające długiej i żmudnej
pracy, oraz walki z konkurentam i znacznie
lepiej zorganizowanymi. \(k)jna celna z
Niemcami autom atycznie zm niejsza zbyt
węgla o kilkaset tysięcy ton miesięcznie.

•Tendencja przesileniow a ujaw niła się 
już w roku ubiegłym. W  styczniu 1924 r- 
na 125 kopalniach pracow ało 224.000 ro ­
botników. W  grudniu już czynnych było 
zaledwie 106 kopalń, zatrudniających 
150.256 robotników*),

W  roku bieżącym  w czerw cu na Śląsku 
G órnym  wydobyto 1.666.406 ton, podczas 
k iedy w styczniu wydobyto 2.081.961.

Sprzedano w styczniu 1.605.000, a w 
czerw cu tylko 1.446.453. W  lipcu sytuacja 
była jeszcze gorsza. Zw ały zw iększają się.

Pow staje  nadprodukcja węgla, na k tó ­
rą  przem ysłow cy m ają jedyny ratunek: za­
m ykają kopalnie i w yrzucają n a  bruk robot­
ników. T ak samo, jak  na drożyznę węgla 
m ają  również środek ratunkow y kosztem  
robotników : zm niejszenie płac i zwiększe­
nie liczby godzin pracy.

W  ciągu ostatnich kilku tygodni nagro­
m adziły się wypadki, k tó re potw ierdzają, 
jak  wielkiem niebezpieczeństwem  dla pol­
skiego przem ysłu węglowego są sami prze­
mysłowcy. N ajbardziej charakterystycz- 
nem  zjawiskiem  było  utw orzenie karte lu  
węglowego, którego pierw szym  celem stało 
się stopniowe likwidowanie przem ysłu. K ar­
tel ten pow stał w okresie zawahania się cen 
węgla polskiego w  drugim  kw artale  r. b. 
K onjunktura na rynku doprow adziła do te ­
go, że w czerwcu tonna węgla grubego gór­
nośląskiego kosztow ała przeciętnie zł. 17.16. 
a dąbrowskiego zł. 18.17, podczas kiedy 
jeszcze w kw ietniu ceny te były zł. 25.38 
d la górnośląskiego i zł. 21.33 d la dąbrow­
skiego węgla. W łaściciele kopalń  wzięli się 
za ręce i w ciągu kilku tygodni, po utwo­
rzeniu kartelu , ograniczeniu produkcji i 
wyrzuceniu na bruk kilkunastu tysięcy gór­
ników — podbili cenę, w  połowie lipca, do 
zł. 24.90 za tonnę dąbrowskiego i zł. 19.62 
za tonnę śląskiego węgla.

Ta tendencja zwyżkowa, całkiem 
yna ' mniei nie ustaje. Zasadą 

na lnrniS;pOWC° r  ’€st —  jaknajw iększy zysk 
westvciachW 3 PrZy ^ n a jm n ie js z y c h  in-

z S ,antw ił"L S tiszf ei i;rodukcii'
Zmniejsza się konsum eję w ew nętrzną 
zmniejsza się wywóz zagranicę, ps? ie ±  
bilans płatniczy państwa, zwiększ? się ar-

*) Wszystkie Ecziby w tym artykulfe «.czerpnię- 
te są z urzędowych danw il* .

mję bezrobotnych i nak łada nowe ciężary 
n a  bark: społeczeństwa.

Przemysłowcy usiłu ją  zwalić winę na 
robotników, skarżąc się na kró tk i czas p ra ­
cy, w skazując na przykład Niemiec i t. p. 
O tóż przedew szystkiem  stw ierdzić trzeba, 
że czas pracy  w  Polsce na dole jest d łuż­
szy od angielskiego i am erykańskiego i rów ­
ny wszystkim innym. W ydajność p racy  na 
G . Śląsku, jak stw ierdziła niedaw no angiel- 
skavkom isja M aaM illiana, ustanow iona do 
zbadania stanu przem ysłu węglowego po d ­
czas niedawnego zatargu, je s t na jw yższa  po 
am erykańskiej. W  ciągu roku ubiegłego w y­
dajność ta w zrasta ła  nieustannie, mimo gło­
dowych zarobków. N a Górnym  Śląsku w 
styczniu 1924 roku sięgała 0,589 tcnn na 
dzień roboczy, w  grudniu1 tego roku już 
0,938 tonn, a w  m arcu  r. b, 0,973 —  czyli 
w zrosła o 75% w  ciągu 15 miesięcy.

T o samo zjawisko obserw ujem y w  Za­
głębiu Dąbrowskiem : styczeń 1924 —  0 466 
tonn, grudzień 1924 —  0,750, m arzec 1925 
—  0,740. Obciążenie robocizną węgla pol­
skiego jest mniejsze, aniżeli gdziekolwiek- 
indziej; najw iększe obciążenie —  to brak 
nowoczesnych urządzeń i w ielkie zysk i 
przem ysłowców. Robotnicy g łodu ją za ra­
b ia ją  niekiedy zaledwie 60 złotych mie­
sięcznie, cierpią od przym usow ych „świętó- 
w ek“ —  ale p racu ją  mimo w szystko wy­
dajnie.

(Przez utworzenie k arte lu  pod p rzy­
chylną opieką R ządu, przem ysł węglowy

Za carskie pieniądze
Lwowski „Dziennik Ludowy” pisze:
„Rosyjska gazeta monarchistyczna w Pa­

ryżu „Wieczernieje Wremia" ogłosiła arty­
kuł hrabiego Ignatiewa, szefa służby szpie­
gowskiej z byłej ambasady Izwolskiego w Pa­
ryżu. Artykuł ten omwaia organizację armji 
Hallera.

W artykule tym dawne zarzuty znalazły 
potwierdzenie. Jak  stwierdza hrabia Ignatiew 
w „Wieczern. Wremieni" — pracą przygoto­
wawczą nad stworzeniem kadr polskich Hal­
lera kierował oddział szpiegów rosyjskich. 
Prace te były dokonywane za rosyjskie pie­
niądze.

„Z polecenia naszego — pisze hrabia I- 
gnatiew — jadą do Szwajcarji panowie Gą- 
siorowski i Kleczkowski, żeby tam przeko­
nywać polskie osobistości polityczne.

Rząd francuski nie chciał dać swego ze-

|  znalazł się w posiadaniu faktycznego sub- 
sydjuim, ale subsydjum  najgorszego i naj­
niebezpieczniejszego gatunku, niekontrolo­
wanego przez R zą d  i opinję publiczną, ko ­
rzystnego w yłącznie d la  właścicieli kopalń, 
a płaconego przez w szystkich  konsumentów  
w ęgh . Subsydjum  nieokreślonej wysoko­
ści, dowolnie zmieniane, w  zależności od 
widzimisię przem ysłowców. W  A nglji sub­
sydjum  rządow e i pod kon tro lą  parlam entu  
jest niedoskonałą może, ale skuteczną na- 
razie formą ratow ania przem ysłu węglowe­
go. U nas nieoficjalne subsydjum, udzielo­
ne kartelowi węglowemu, prow adzi d o  za­
głady przemysłu, do zm niejszenia produk­
cji i zatrudnienia.

W obec takiego zjaw iska ani R ząd, ani 
opinja publiczna nie powinny .pozostać b ier­
nymi świadkami. Oipinja publiczna w  P o l­
sce, niestety, zam ało uwagi poświęca palą­
cym zagadnieniom gospodarczym, usypiana 
przez prasę, .pozostającą na usługach prze­
mysłu i, co gorsza, p rzez niecałldem  zgod­
ne z p raw dą oświadczenia rządow e. Sejm  
również nie lubi obradować nad sprawami, 
w których trzeba w ykazać dużo dobrej woli 
i wiedzy. Z szeregów robotniczych musi 
p rzeto  w yjść wołanie na alarm . W ołanie 
o ratow anie górników od głodu i przem ysłu 
od zniszczenia.

R ząd, k tó ry  dopuścił do utw orzenia 
kartelu , powinien zajrzeć do gospodarki tej 
nowej insty tucji i złam ać jej wszechwładzę. 
Ukrócić zyski, zmusić do reorganizacji, do 
zwiększenia sprawności i zdolności konku­
rencyjnej p rzez inw estycje i uczciwa gos­
podarkę, uchronić państwo od nieobliczal­
nych skutków obecnej anarchji.

J . s.

Zw olen ia  na formowanie armji polskiej wc 
Francji, dopóki nie wypowie się oficjalnie w 
tej sprawie... przedstawiciel Rosji.

Wobec tego, że liczba jeńców Polskich 
w obozach francuskich nie była dostateczna, 
poleciliśmy — pisze hrabia Ignatiew — panu 

j  Gąsiorowskiemu i Kleczkowskiemu wyjechać 
do Ameryki i tam werbować ochotników 
wśród stęsknionego za krajem wychodźctwa”.

Tak pisze pan Ignatiew, szef służby szpie­
gowskiej rosyjskiej. Trjumfalne były objazdy 
panów Gąsiorowskiego i Kleczkowskiego po 
amerykańskich kolonjach polskich. Pana ka­
pitana .Kleczkowskiego w Buffalo przy natło­
czonej hali podejmowała Polonja jako zbaw­
cę ojczyzny, rycerza, który werbuje do walki 
o niepodległość Polski żołnierzy do armji pol­
skiej we Francji.

A tu szef oddziału szpiegowskiego Rosji 
dziś wyznaje, że pan Kleczkowski werbował 
stęsknionych do wolności Polaków amery­
kańskich za pieniądze ambasady Rosji".

1 7 4 ,7 2 9  zarejestrowanych 
b e z p o b o tn y c h

(PA T.). W edług danych Państwowych 
U rzędów  Pośrednictw a P racy , ostatnie ty ­
godniowe spraw ozdanie z  rynku pracy za 
czas od 25 lipca do 1 sierpnia r. b. w ykazu­
je ogólną przybliżoną liczbę 174,729 bezro­
botnych. W  stosunku do  zeszłego tygodnia 
liczba ta spad ła o 248 osób. W iększą ilość 
bezrobotnych zatrudniły  następujące miej­
scowości: Sosnowiec 287 robotników, z po­
wodu uruchomienia Polskich Zakładów 
Przem ysłu Cynkowego w Będzinie oraz 
zw iększenia robót inw estycyjnych  Magis­
tratu• Ostrowiec 260 robotników, skutkiem 
zatrudnienia robotników w przem yśle hu t­
niczym i ceramicznym. P iotrków  252 robot­
ników, Kraków 300 robotników i Lwów 260
robotników, z powodu zatrudnienia p rzy  
robotach polnych.

R a terenie Górnego Śląska bezrobocie 
wzrosło  o 965 osób, sku tkiem  dalszego 
zwalniania robotników z kopalń i hut, w  Ło­
dzi o 100 osób, z powodu redukcji w fabrv- 
kach w łókienniczych.

Wyzysk podróiajch
r \m i\

Od 1 c zerw ca  r. b. jak wiadomo, taryfa 
osobow a na kolejach pańs tw ow ych  została  
podniesiona formalnie o 25 procent,  faktycznie 
zaś. z pw odu  „zaokrągleń" . zmierzających 
do osiągnięcia ceny  b ile tu  podzielonej p rzes  
4, jeszcze bardziej, co na małych odległoś­
ciach s tanow i spory odsetek. Np. na  szlaku 
10 —  20 kilom etrów  podw yżka wynosi p rze ­
cię tn ie  około 30 procent.  W iadomość o z a ­
mierzonej podwyżce ta ryfy  poruszyła opinję 
publiczną. P. minister był in te rpelow any w 
swoim czasie w  tej spraw ie  w  Sejmie, ośw iad­
czył, iż podw yżka nie będzie zastosowana w 
ruchu podmiejskim.

Stało  się jednak inaczej. S ta ra  taryfa jest 
s tosow ana wyłącznie do pociągów podmiejs­
kich, b ile ty  zaś na pociągi dalekobieżne, cho­
c iażby  do miejscowości pobliskich są o p ła ca ­
ne wg. t a r y f y  podwyższonej, aczkolw iek szyb­
kość tych pociągów naogół wiele nie p rz e ­
wyższa szybkości pociągów podmiejskich.

II dziiiejszyi m e rz e :
POROZUMIENIE BRIANDA Z CHAMBER­

LAINEM.
O RATUNEK PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 

W POLSCE.
CZY UCZYNIONO WSZYSTKO DLA ZAPO­

BIEŻENIA WOJNIE GOSPODARCZEJ 
MIĘDZY POLSKĄ A NIEMCAMI? H. 
Diamand.

ZA CZYJE PIENIĄDZE TWORZONO AR- 
MJĘ HALLERA.

WYZYSK PODRÓŻNYCH RUCHU POD­
MIEJSKIEGO.

ZJAZD ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU SPO­
ŻYWCZEGO.

STAN BEZROBOCIA W POLSCE.
ZARZĄD TRAMWAJÓW W A R S Z A W ­

SKICH NA USŁUGACH LEWIATANA. 
CURIOSA.
W ODCINKU: MAR JAN ABRAMOWICZ.

K, Pietkiewicz.
PIERWSZA WAKACYJNA SZKOŁA T.U.R. 

Zygmunt Piotrowski.

W ten sposób opinja publiczna została 
wprowadzona w błąd, gdyż p. minister mó­
wił nie o pociągach podmiejskich, a o ruchu 
podmiejskim wogóle.

Wiadomo powszechnie, jak wielki odse-j 
tek zaludnienia miejscowości przyległych do 
wielkich miast, stanowi ludność zatrudniona 
w tych ostatnich, a którą nie stać na to, aby so­
bie zdobyć mieszkanie w mieście, w którem 
pracuje. Bytowanie tych ludzi nie jest do po­
zazdroszczenia. Ponoszą znaczne koszta na! 
przejazd od miejsca zatrudnienia do miejsca 
zamieszkania, tracą mnóstwo czasu i t. p.

Zdawałoby się, że o tych ludziach należa­
łoby trochę pomyśleć i ulżyć ich ciężkiej do­
li, a przynajmniej nie obciążać ich jeszcze 
bardziej. Więc jeżeli już, wbrew słowom p. mi­
nistra, podwyższa się taryfę i do miejscowo­
ści pobliskich, to zdawałoby się, że przynaj­
mniej ceny biletów miesięcznych pozostaną 
bez zmiany. |

Ale gdzie tam! Zdziera się z tych bieda-# 
ków niewiadomo za co i wbrew wyraźnej o-, 
bietnicy p. min. haracz powyżej 25 procent! 
Może ktoś odrzec, że mogą ci ludzie korzy­
stać z pociągów „podmiejskich". Otóż nao­
gół nie mogą, gdyż rozkłady jazdy są tak uło­
żone, że w godzinach rannych, gdy ludzie jan 
dą do pracy, brak owych pociągów „podmiej­
skich", za to w godzinach południowych jest 
ich sporo.

Dalej, przypuśćmy, że taki pracownik, 
po ukończonej pracy w Warszawie, mając coś 
do załatwienia na mieście, czy z innej przy­
czyny, wracając do domu, spóźnił się na „po­
ciąg miejscowy", a jest zaopatrzony w bilet 
„ważny na pociągi miejscowe" (wszystko je­
dno jednorazowy, czy miesięczny). Za pół go­
dzimy ma pociąg, ale dalekobieżny, a za kil­
ka godzin dopiero „miejscowy", albo i wca­
le nie ma miejscowego. Co ma czynić? 0 - 
czywiście, musi wracać dalekobieżnym. Zda­
wałoby się więc, że winien dopłacić różnicę 
cen biletów dla jednorazowych przejazdów.

Nic podobnego! Musi wykupić bilet na 
pociąg dalekobieżny, gdyż posiadany przezeń 
bilet nie ma żadnego znaczenia. Jest to tem- 
bardziej oburzające, że przepisy kolejowe ta ­
kie dopłaty różnic cen biletów mają Jeżeli np. 
posiadacz biletu klasy 3 zapragnie spocząć 
na miękkich poduszkach klasy 2-ej, czy 1-ej, 
to ma dopłacić jedynie różnicę cen biletów, 
a e człowiek znużony całodzieną pracą,
posiadacz „miesięcznego biletu na pociągi
podmiejskie musi wracać do domu pociągiem 
dalekobieżnym, to go się zmusza do opłacę- 
nia całego biletu, czyli ściąga się z niego naj- 
niesłuszniej opłatę dwukrotną.

Jest to oburzający wyzysk ludzi nieza­
możnych, któremu nalezv iaknajrychlej poło­
żyć kres! Urzędnik.
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IM  t r a e v a i i v  mm.
popiera Łewiatana.

Fabryka Lilpop, Rau i L oew enstein  pod­
ję ła  się  na pew ien  zbliżający się już termin, 
w ykonać zam ówione przez Zarząd Tramwa­

j ó w  W arszawskich w ozy  tramwajowe.
O becnie Zarząd fabryki zw rócił się do 

'Zarządu Tramwajów z prośbą o przedłużenie 
i terminu dostawy, a to  z  tego powodu, że ro­
b otn icy fabryki Lilpopa strajkują.

Sprawa ta rozpatrywana b yła  na w czo­
rajszym posiedzeniu Zarządu Tramwajów.

Tow . ławnik Szczypiorski domagał się by  
prośby fabryki Lilpop nie uwzględniać, gdyż 
strajk w ybuchł z w iny Zarządu fabryki, a nie 
z winy robotników  i że w obec tego, fabryka 
odpow iadać musi za w szelk ie straty, jakie z 
opóźnienia dostaw y w yniknąć mogą.

’ Innego zdania byli jednak p. p. ławnik  
Kronenberg, ławnik K oralewski oraz radny 
Hoser, fabrykant z Pruszkowa. Panow ie cl, 
postanow ili poprzeć sw ych kom panów z I.Ct 
w iatana i w iększością g łosów  uwzględnili żą ­
danie fabryki Lilpop, uznając, że termin do­
staw y nie b ył dotrzymany z powodu „siły  
wyższej".

Nic dziwnego, dla p. H osera i Sp. interes 
kapitalistyczny jest „siłą wyższą", a te  miasto 
i społeczeństw o traci, cóż to  ich może obcho-. 
dzić.

n i tow.
Lwów, 12 b. m. (telef).

D ziś zakończono przesłuchiwanie pozo­
stałych św iadków, którzy nic ciekaw ego do 
rozprawy nie w nieśli.

Obrońcy oskarżonych złożyli szereg w nio­
sków, domagających się pow ołania nowych  
świadków.

Obrońca dr. G łuszkiew łcz domagał się, 
ażeby M ikietyna zbadali lekarze.

W yrok zapadnie w  dniach najbliższych.

W  celu  uniknięcia nieporozum ień oraz 
z powodu powstania instytucji o podobnej 
nazw ie, Zarząd Stow arzyszenia „Dom Ludo­
wy" w  W arszawie, komunikuje, iż Dom Lu­
d ow y w arszaw skich robotników  budowany  
dla klasow ych Zw. Zawodowych, koopera­
tyw , robotniczych tow arzystw  ośw iatow ych  
i sportowych, w znosi S tow arzyszenie p. n. 
Dom  Ludowy w  W arszawie przy ul. Ogro­
dowej nr. 41. Siedziba Zarządu Stow arzy­
szenia, A l. Jerozolim skie 6. Sekretarjat przyj­
muje zadeklarowane ofiary i składki w  godzi­
nach od 3 —  8 w iecz.

Ulgi podatkowe.
Ministerjum Skarbu zarządziło w  drodze 

ulgi i zachęty do w cześniejszego w płacania  
zaleg łości podatkow ych, —  aby podatnicy, 
którzy zapłacą przed 1 w rześnia r. b. zaległe  
podatki i należytości stem plowe, zostali zw ol­
n ieni od procentów  karnych i kar za zw łokę  
i aby pobierano od nich tylko 1 procent za 
zw łok ę m iesięcznic.

Ulga pow yższa nie będzie przysługiwała  
tym, którzy nie uiszczą zaległości do końca  
sierpnia r. b.

Czy uczyniono wszystko dla zapobieżenia wojnie 
gospodarczą między polską a Jliemcanti?

Artykuł pod powyższym tytułem przysłał 
to.w; Diamand z końcem lipca „Vorwartsovi", 
organowi centralnemu niemieckiej partji so­
cjalistycznej, w odpowiedzi na .artykuł tow. 
posła Eggcrta, sekretarza niemieckich wol­
nych .(klasowych) związków zawodowych, po­
lemizujący z poprzednio ogłoszonym artyku­
łem tow. Diamanda, znanym naszym czytel­
nikom.

„Vorwarts" podał jeno wyciąg z artykułu 
tow. Diamanda, a to  ze względu, że jest dla- 
niego za obszerny, a następnie może i dlate­
go, że nie uważa siebie za teren, nadający się 
do osobistej często polemiki z przedstawicie­
lem niemieckich organizacji zawodowych. 
Warto jednak, ze względu na ważność, wła­
śnie dla organizacji zawodowych, sprawy, za­
znajomić tow. polskich z wywodami tow. Dia­
manda, mimo że zajmują się one wyłącznie 
stanowiskiem Niemców i krytykując artykuł 
tow. Eggerta, pomijają błędy, popełnione z 
naszej strony. Oto brzmienie artykułu:

Narażając się na zarzut nadużycia go­
ścinności „ Vorwarts‘u“, jestem zniewolony 
do sprostowania faktów, 'podanych przez 
tow. Eggerta w odpowiedzi na moje we­
zwanie do porozumienia się w sprawie nie­
miecko - polskiego traktatu handlowego, 
gdyż uważam, że informowanie niemieckiej 
opinji publicznej, a w szczególności klasy 
robotniczej o tych sprawach wyłącznie ze 
stanowiska niemieckiej urzędowej delega­
cji do rokowań z delegacją polską, nie jest 
wystarczające.

Uprawnienie do zabrania w tej1 spra­
wie głosu czerpię z faktu, że w polskiej p ra­
sie .partyjnej (w „Naprzodzie") zaznaczy­
łem bardzo stanowczo swe stanowisko wo­
bec stanowiska mego Rządu, o czem „Vor­
warts" niedawno doniósł.

Przykład tow. Eggerta bardzo mnie za­
chęca do zbadania, która ze stron bardziej' 
zawiniła, a mógłbym o tern coś powiedzieć, 
względy jednak na wynik tej analizy, mogą­
cej służyć jedynie wrogom pokoju gospo­
darczego z jednej i drugiej strony, zniewa­
lają mnie do oparcia się nęcącej pokusie.

Obecnie zajmuje mię jedna jeno kwes- 
stja, mianowicie: czy traktat handlowy po­
między Polską a Niemcami jest możliwy, 
czy też nie?

Że sprawa ta dla obu stron ma znacze­
nie zasadnicze, temu nikt nie przeczy. We­
dle mnie wszystko winno być uczynione, by 
dojść do wyrównania sprzeczności intere­
sów.

Tow. Eggert powiada, że ze strony Nie­
miec wszystko spełniono. Czy w sprawach 
gospodarczych istnieje jeno jedna strona 
niemiecka? czy istnieje gospodarcza soli­
darność w sprawach cłowych — to jest w 
sprawach gospodarczych?

O której stronie niemieckiej mówimy 
tutaj? Czy mowa o niemieekiem ministe­
rjum gospodarstwa, czy o ministerjum 
spraw zagranicznych? Kto uważnie czyta 
prasę niemiecką, wie, jak bardzo opinje 
tych władz się rozchodzą. Tow. Eggert 
wie napewno nie gorzej odemnie, że w mi­

nisterjum gospodarstwa przeważają intere­
sy ciężkiego przemysłu i z nim współdziała­
jących agrarjuszów. Czy ta niemiecka stro­
na uczyniła wszystko, co należało dla utrzy­
mania pokoju gospodarczego? Aibo czy w 
„stanowisku niemieckiej strony" objawił się 
interes przemysłu przetwórczego i konsu­
mentów?

Walka o cła w Niemczech i układy o 
traktat gospodarczy niemiecko - polski bie­
gną równolegle obok siebie — w obu oka­
zują się obydwie strony gospodarczej 'poli­
tyki niemieckiej: Zakaz wwozu bydła, a ja­
ko odwet: zakaz wwozót węgla i żelaza — 
koszta zaś tej zgody poniosą Niemcy pra­
cujące produktywnie, a przedewszysłkiem 
■niemiecka klasa robotnicza. Zaraz przed­
stawię dowód rachunkowy.

Polska nie uprzystępnia swych targów, 
nie może tego uczynić Niemcom, dopóki 
niemiecki targ surowców dla Polski będzie 
zamknięty. Polska nie żąda niczego inne­
go, jak pozwolenia sprzedania w Niemczech 
350.000 ton węgla miesięcznie. O ile nie­
miecki targ węglowy byłby przesycony, Pol­
ska przez przyjęcie jej żądania nie uzyska­
łaby niczego. Wartość sprzedanego w cią­
gu roku w podanej ilości węgla wynosi 45 
mil jonów marek.

Według uzyskanych przez sprzedaż 
w Polsce towarów niemieckiego przemysłu 
w pierwszym kwartale 1923 r, niemiecki 
wywóz do Polski w ciągu całego roku bie­
żącego wynosiłby 500 miljonów marek, a na 
wypadek zawarcia traktatu handlowego z 
Polską znacznie więcej. Dwie trzecie im­
portu niemieckiego do Polski stanowią pro- 
dukta gotowe i nie potrzeba chyba szcze­
gólnego znawstwa, aby ocenić, jak bardzo 
niemiecka klasa robotnicza interesowana 
jest w niemieckim eksporcie do Polski.

1 Przywóz polskiego bydła i mięsa do 
Niemiec stanowi ważną dla ludności nie­
mieckiej sprawę. Agrarjusze polscy uży­
wają całego swego wpływu, aby uzyskać 
możność wywozu do Niemiec. Tow- Eggert 
nazywa Polskę krajem rolniczym. Zna on 
wpływ swych własnych agrarjuszów i zdoła 
ocenić wpływ agrarjuszów kraju agrarne­
go. Tow. Eggert przyznaje, że nie okaza­
no należnych względów interesom polskich 
agrarjuszów, tej przemożnej warstwy, ale 
to przyznanie nie powstrzymuje go od 
twierdzenia, że „ze strony niemieckiej 
wszystko uczyniono". Niemcy zgodziły się 
na dalszy przywóz mięsa do września r. b., 
odmawiając zgody na wwóz żywęgo bydła, 
i to nazywa tow. Eggert ustępstwem. Gdzież 
tu ustępstwo? Czy można nazwać ustęp­
stwem obstawanie przy dotychczasowym 
stanie?

Krytyka polskiego projektu prowizo- 
rjum, dokonana przez tow. Eggerta, jest w 
zupełności uzasadniona, ale projekt ten 
stał się bezprzedmiotowy i zastanawianie 
się nad nim jest tern samem zbędne.

Klauzulę cłowego największego uprzy­
wilejowania przyznała Polska Niemcom w 
pierwszych, przedwstępnych krokach i przy­
rzeczenie swe podtrzymuje w całej pełni.

Krok ten nie znalazł nałeżnego uznania, 
mimo potężnego wysiłku, koniecznego d-la 
pokonania wewnętrznych i zewnętrznych 
trudności, przeciwstawiających się temu 
ustępstwu wobec Niemiec. Czy klauzula 
największego uprzywilejowania może zna­
leźć należną ocenę w niemieekiem mkuste- 
rjum gospodarstwa?

Klauzula największego uprzywilejowa­
nia stanowi koncesję, którą Polska przyzna­
ła swoim sojusznikom. Francuzów, Cze­
chów i innych ta koncesja zadowoliła, ale 
niemieckiej delegacji traktatowej nie wyda­
wała się wystarczającą.

Więcej niż trzecią część całego impor­
tu do Polski dostarczają Niemcy. Zapytu­
ję każdego ekonomisty, czy dla kogokol­
wiek klauzula największego uprzywilejowa­
nia cłowego może mieć większe znaczenie, 
niż dla Niemiec, największego importera 
gotowych produktów?

Rakowski, chcąc uzyskać sympatjc an­
gielskie dla swych politycznych zabiegów, 
zapowiedział zamówienie rosyjskie w An- 
glji na 15 młlj. funtów szterlingów i doznał 
zawodu jedynie dlatego, że swych zapowie­
dzi wykonać nie mógł. Import Niemiec do 
Polski wynosi 20 miljonów funtów, dokony­
wa się i załatwia bez wielkiej wrzawy, ma 
silną tendencję wzrostu i tego właśnie oba­
wiają się przemysłowcy polscy i konkuren­
ci Niemiec na targu polskim, wśród któ­
rych Anglja nie byłaby ma ostatniem miejscu

( Dok. nast.).

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
kościele św. Karola Boromeusza na Powąz­
kach w piątek o godz. 10-ej rano poczem 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
powązkowski do grobu rodzinnego.

Krwawe zajścia 
w więzienia w Łącku.

10 sierpnia w ieczorem  w ięzien ie w  Łuc­
ku stało  się w idownią krw aw ych zajść. K ie­
dy z polecenia prokuratora strażnicy w ięzien­
ni usiłowali przeprowadzić z ce li, gdzie sie ­
dzi 24 członków  „ukraińskiej organizacji p o­
wstańczej", niejakiego Kudyka, członka Zwią 
zku M łodzieży Kom unistycznej, do innej celi, 
jego tow arzysze zaczęli buTzyć p iec i obrzu­
cać straż w ięzienną cegłam i. Na pom oc tym  
więźniom  próbowali przyjść w ięźniow ie z in­
nych cel, usiłując w yw ażyć drzwi.

G dy pomimo ostrzeżeń, w ięźniow ie w y ­
biegli na korytarz i n ie chcieli w ydać Kudy­
ka, strat w ięzienna u ty ła  broni. Jedna z kuł 
położyła trupem kom unistę Konstantegb  
Szwabińskiego. P ięciu  innych w ięźniów : P ie­
trzyka Staję, Bernarda Halperna, Jakóba M o­
stow skiego, Grzegorza Redwina i Stefana F i-  
lipczuka zakuto w  kajdany i osadzono w  o- 
sobnych celach.

Przy tłum ieniu buntu pom agało straży 
więziennej wojsko z garnizonu łuckiego.

Po upływ ie pół godziny opór w ięźniów  
przełam ano. W w ięzieniu  w zm ocniono straże. 
W ięźniow ie rozpoczęli głodów kę.

T 18) 
KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.1

’Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
Była to partja „Duchoborów" (reszta) około 200 osób 

*lub więcej, gnaina z Kaukazu. Później, od spotkanego w dal­
szej podróży naszej jednego z nich — dowiedzieliśmy się 
o strasznej tragedji, którą niedawno przeszli.

Wysiedleni na Kaukaz za'odmowę od służby wojsko­
wej, wkrótce tam, jako pracowici i uczciwi ludzie, należycie 
się zagospodarowali. Tego czekał rząd, rachując na przy­
wiązanie chłopa do gospodarstwa, by powtórzyć swój na­
cisk. W odpowiedzi na to — duchóborzy, którzy na Kauka­
zie zgodzili się byli na spełnianie pokojowej służby kozac­
kiej, zwieźK wszystką swoją broń na jedną kuipę i spalili.

'Wzruszające sceny miały miejsce w rodzinach, w któ- 
' łych żony namawiały mężów do wytrwałości, przekonywu- 

ijąc ich, !że muszą wszyscy oni ucierpieć dla zbawienia 
duszy.

I ucierpieli. Rozprawa sług carskich była niezwykle 
barbarzyńską i straszną, niczem Kroże, z .któremi niemal 
.w jednym czasie zaszła. Bito, mordowano, palono, rabowa­
no, gwałcono! Kiedy następnie prowadzono ten skrwawiony 
tłum, tak wytrwały w oporze biernym i tak mało zdolny do 
czynnego, napili się ludzie wody ze spotkanego strumienia, bo 
był wielki upał; od tego pocałunku ust męczeńskich nurty 
(jego zabarwiły się na czerwono... (Później wszyscy ci du- 
phoborzy wyemigrowali do Kanady).

Znajdujący się w Krasnojarsku zesłańcy polityczni 
lodwiedzali nas z darami, wieściami i (pokryjomu) z gaze­
tami. Odwiedzał Uljanow (Lenin), Krasikow (tego ostatnie­
go dokładnie nie pamiętam, może odwiedzał dopiero w Kań- 
■aku) i inni.

Ułjanowem .interesowaliśmy się specjalnie, jako bra­
tem powieszonego w Petersburgu studenta, w którego spra­
wie zostali zesłani dwaj Piłsudscy: starszy — sądownie na 
Sachalin — i młodszy (Józef) — administracyjnie do pow.

Kireńskiego w gub. Irkuckiej. Okoliczność, że Uljanow był 
bratem powieszonego za nieudany zamach na Aleksandra 
II I-go, nadawała pewien urok jego imieniu i ułatwiła mu 
później wybicie się na kierownicze .stanowisko wśród rewo­
lucjonistów. Koledzy jego — petersburszczanie, twierdzili, 
że był on z 'pochodzenia kozakiem 'dońskim.

Administracja więzienna zwykle nie czyniła prze­
szkód odwiedzającym. Ale raz pomocnikowi zawiadowcy 
strzeliło do głowy (a może uczynił to z nakazu swej 
zwierzchności) — urządzić nam widzenia po żandarmsku 
t. j. przez dwie kraty z dozorcą między niemi. Wywołał tem 
burzliwą scenę, którą urządziliśmy niefortunnemu „pomoc­
nikowi".. Skrzyczeliśmy go i zwymyślali (najwięcej —- Ce- 
derbaum). chociaż w .słowach parlamentarnych, ale nie­
mniej mocnych — tak, że nie wiedząlc, co ma z nami robić, 
zrej terował.

Te trzy tygodnie czasu .spędzonego przez nas w Kra­
snojarsku, w oczekiwaniu dalszej podróży, urozmaicone na- 
szem specjalnem współżyciem więziennem, pracą i rozryw­
kami, mijały <szy)bko.

Interesowaliśmy się bardzo naszym „centralem", 
tymi ludźmi wszelkich odcieni, od naszych warszawskich 
andrusów począwszy, z których jeden np. zapewniał, że 
nigdy pracować nie będzie, gdyż robić za niego powinien 
chłop i wół, inny zaś, uczynił spostrzeżenie meteorologicz­
ne, iż na Syberji zima trwa 13 miesięcy w ciągu roku; temi 
lamusami wypełnionemi od góry do dołu kajdanami, nad 
któremi — wzdychając sentymentalnie — dozorcy r obili 
melancholijną uwagę: „to wszystko ludzie przynieśli tu 
z Rosji na swoich nogach!"; temi górami nagiemi, które wi­
dzieliśmy w oddali z okien i dziedzińca — i odgłosami nie­
znanego nam życia i stosunków po za murami więzienia.

Krzyżanowski upamiętnił czas, spędzony z Abramowi­
czami, wierszem, zatytułowanym: „Druzjam Albramowi-
czam" (przyjaciołom Abramowiczom), napisanym w Kra­
snojarsku.

Doczekaliśmy się też wiadomości o miejscach zesłania 
dla tych, których jenerał gubernator irkucki miał pozosta­
wić w gub. Jenisiejskiej: Cederbaum (iMartow) dostał Tura- 
chańsk na Jenisieju — za kołem biegunowem (bo żyd); 
Uljanow (Lenin) — powiat Minusiński, najcieplejszy i naj­
bardziej południowy w Syberji środkowej (bo rosjanin).

Obaj wkrótce po przybyciu do tych miejscowości —* 
uciekli, dzięki komunikacji parostatkowej .po Jenisieju i ko­
lei żelaznej w Krasnojarsku.

11-go kwietnia starego stylu przewieziono nas naresz­
cie przez Jenisiej — szeroką, potężną tu już rzeką, zdaje 
się na promie, holowanym przez parostatek. „Partja" była 
zorganizowaną zawczasu do pierwszej wędrówki, chociaż 
jeszcze jakąś dobę mieliśmy jazdy koleją. Rozpoczęliśmy ją  
od Rańska, powiatowej mieściny gub. Jenisiejskiej,

Etapy starego szlaku.

.Po parodniowem przygotowaniu, ruszyliśmy szosą, 
prastarym szlakiem .syberyjskim, wzdłuż którego budowano 
teraz kolej. Przodem .szła zbita masa kryminalistów iw kaj­
danach lub bez — odpowiednio do przepisów obowiązują­
cych; za nimi wlokły się podwody z kobietami, dziećmi, z 
chorymi, z bagażami; dalej ciągnęły nasze, polityczne pod­
wody, na których' nas wieziono, stosownie do regulaminu 
przesyłkowego, według którego zesłańcy administracyjni 
przesyłani byli „na położenji priwiligirowannych" t. j. w 
warunkach uprzywilejowanych; za nami szedł nasz bagaż, 
którego nie zdołano rozmieścić wraz z nami w podwodach 
naszych, wszystko zaś otaczał łańcuch konwojujących żoł­
nierzy, idących po obu stronach szosy, jak również przed 
part ją i za part ją. Po za tem wszystkiem jechała bryczka 
z oficerem i inspektorem. Tego ostatniego spotykaliśmy 
jeszcze parę razy w drodze do Irkucka, oficerowie zaś zwy­
kle nie wyjeżdżali wraz z nami, lecz dopędzali nas dopiero 
w pół drogi do następnego etapu.

Budynki etapowe, domy drewniane, otoczone dokoła 
ostrokotem z wysokich Wbitych w ziemię — pali z potężną 
bramą wjazdową — czekały na nas puste, bezludne i chłod­
ne w odległości od 20 do 40 wiorst od siebie. Przed bramą 
takiego etapu zatrzymywaliśmy się, starszy podoficer z ofi­
cerem kontrolowali, czy wszyscy są w komplecie, po bokach 
brauny czekały nas przekupki z w.szelkiego rodzaju smako­
łykami: chlebem, pierogami, chłopskiemi „szangami" (.plac­
kami), mięsiwem, jajami, rybą — obficiej lub skąpiej zaopa­
trzone — stosownie do zamożności lub ubóstwa sąsiedniej, 
wsi.

(C, d. n  jia
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C uriosa.
Dwugroszowe rady.

„Dwugroszówka", korzystając z kryzysu 
walutowego, udziela Rządowi „chytrych" radi 
„Rząd ulegając wpływom demagogiczna - ra­
dykalnym, podcinał produkcją i eksport, wpu­
szczając dla złudnych celów zniżki cen towa­
ry obce do Polski szeroką falą. W imię tych 
samych celów zakorkowano wywóz, zwłasz­
cza rolniczy".

Wiadomo, że nietylko nic zakorkowano 
wywozu, lecz przeciwnie do tego stopnia „od- 
korkowano" go w r. ub., że musiano w ciągu 
szeregu miesięcy sprowadzać zboże z zagrani­
cy, co fatalnie wpłynęło na bilans handlowy 
i podważyło kurs złotego.

Teraz rekiny kapitalistyczne robią „pa­
triotyczny" wrzask, by nie dopuścić na ry­
nek polski towarów obcych. Rząd ma chronić 
przemysłowców i agrarjuszów przed konku­
rencją zagraniczną, a oni już spokojnie będą 
dusili konsumenta w swych mackach paskar­
skich, śrubując w nieskończoność ceny na po-, 
wstałe w kraju produkty.

Bo sfery te wywoziłyby całą Polskę, gdy­
by mogły.

Kto jeźdći koleją jest — podejrzany.
Z „Dzienika Bydgoskiego" dowiadujemy 

się, że konmendant policji województwa 
warszawskiego wydał polecenie podlegającym 
mu czynnikom kontrolowania podróżnych na 
kolejach. Minister. Spraw Wewnętrznych roz­
powszechniło to polecenie w osobnym okol-* 
niku wśród wszystkich województw.

Teraz więc policja będzie miała prawo 
kontrolować i badać każdego podróżnego, 
który jej będzie się wydawał podejrzany. Zna-j 
jąc zdolności ,duszoznawcze" naszej policji i 
jej gorliwość służbową, można przypuszczać, 
że niezadługo sama jazda koleją uważana bę­
dzie za czyn antypaństwowy.

Ale dlaczego tylko koleje spotyka ten 
„zaszczyt?"

„Dziwny zbieg okoliczności"
„Kurjer Poranny" donosi:
„Sprawa zamówienia 900 lokomotyw w 

stoczni gdańskiej przez Polskę przedstawia się 
po zbadaniu sprawy na miejscu w sposób na­
stępujący: kontrakt w tej sprawie został pod­
pisany jeszcze przez ówczesnego (?) min. ko­
lei Eberhardta w pewnym kontakcie z przed­
stawicielami Quai d'Orsay i Foreign Office. 
Dawny zbieg okoliczności sprawił, że angiel­
ski członek rady nadzorczej stoczni gdańskiej 
obecnie stoi na czele koncernu, z którym się 
polskie sfery gospodarcze układają o większą 
pożyczkę".

Istotnie „dziwny zbieg okoliczności". O 
tych 900 lokomotywach prasa polska pisała 
już dużo i stwierdziła jednomyślnie, że umowa 
ta jest wprost skandaliczna, że krzywdzi za­
równo Skarb, jak nasz przemysł maszynowy.

A oto mamy po pożyczkę angielską, jeź­
dzić na 900 gdańskich lokomotywach, inaczej 
jej nie dostaniemy...

Alpy reklamy i Pireneje fantazji.
W związku z przelotem eskadry wojsko­

wej pod kierunkiem gen. Zagórskiego do Hi- 
szpanji, prasa polska wypisywała niestwo- 
ne rzeczy o cudach, jakoby dokonanych przez 
eskadrę. tł

Ostatni numer „Myśli Niepodległej 
sprowadza sprawę do właściwych rozmia­
rów:

„Więc przedewszystkicm, wbrew infor- 
Piacjom prasy warszawskiej, podczas przelo- 
.Hi eskadry uległo wypadkom aż pięć apara­
tów. Na usorawiedliwienie uczestników wy­
prawy zaznaczyć należy, że dwa samoloty po­
łamał osobiście jenerał Włodzimierz Ostoja- 
Żagórski.

Stało się to w czasie podróży do Hiszpa- 
nji. I

Z depesz urzędowych wiemy o owym wa­
żnym etapie raidu tylko tyle, że „do Madry­
tu przybył jedynie samolot prowadzony przez 
jenerała Zagórskiego". Reszta eskadry z po­
wodu niekorzystnych warunków atmosferycz­
nych została zatrzymana w Biarritz. W rze­
czywistości jednak było inaczej. Gen. Zagór­
ski przyleciał istotnie do Cuatro Ventos pod 
Madrytem, ale na aeroplanie hiszpańskim, ja­
ko zwyczajny pasażer. Wzniósłszy się bowiem 
dnia 11 lipca z lotniska w Biarritz celem sfor­
sowania Pirenejów, musiał wkrótce zawrócić 
i — przy lądowaniu rozbija pierwszego Bre- 
gueta. Nazajutrz próbuje szczęścia na apara­
cie porucznika Babińskiego i... znowu rozbija 
samolot przy lądowaniu pod Burgos, w Hisz- 
panji. Trzeci«i awarii nie mógł już dokonać, 
ponieważ w Madrycie czekał król Alfons XIII 
z audiencją. Zaopiekowali się nim tedy Hisz­
panie. Drogę powrotną do Pau odbył automo­
bilem, stamtąd do Lyonu na płatowcu Potez 
kaprtana Wojciechowskiego, dokąd w mię-

t Z  T ° Waj ZOn° Z Par?ża „zapasowe- go  B regu eta  pod  sterem  kapitana św ią te c -

IV Kongres Związku Robotników
Przemysłu Spożywczego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

9, 10 i 11 fai- im. cldfaywał się w lokalu 
Związku Handlowców (Sienna 16) IV Kon­
gres Związku Robotników Przemysłu Spo­
żywczego.

Zjazd .zagaił ptrezcis Zarządu Główne­
go, tow. Morawski. Do prezydjum .powoła­
no, między irmemi, itow. tow. posła Dobro­
wolskiego, Marka, Wąsika, Nowińskiego i 
Futermana, na sekretarzy tow. tow. Hauppe 
i Goldsteina.

Przemówienia powitalne wygłosili: 
tow. poseł Gardócki imieniem Centralnej 
Komisji Z. Z., tow. Podniesiński, imieniem 
Walrsizawskiej Rady Zw. Zawodowych, 
tow. Zygelbaum — Krajowej Rady Zwi. Za- 
woldicwych, toW- Nowacki — Zw. Robotni- 
kó Cukrowni. Iow. O kręt — Zw. Handlow­
ców, tow. Wąsik — Warszawskiego OKJR. 
PPS. i tow. Fens terbium imieniem Bundu.

Po wybraniu kdmisji mandatowej, ko­
misji - matki i redakcyjnej przystąpiono 
do dyskusji nad 'sprawozdaniami Zarządu 
Głównego, Komisji Rewizyjnej i Kasowe., 
go. Votuim vaufanila d la  Ustępującego Za­
rządu Głównego uchwalono większością 
głosów.

W sprawie pracy nocnej w piekarniach 
uchwalono rezolucję następującą:

„IV Kongres Związku Zaw. Robotni­
ków Przem. Spożywczego domaga się od 
Rządu i Seijimiu .natychmiastowej ratyfika­
cji konwencji genewskiej o zakazie pracy 
nocnej w  piekarniach i poleca nowodbrame- 
mti Zarządowi Głównemu:

1) Nlezawieranie umów, przewidują­
cych pracę nocną, 2) zorganizowanie szero­
kiej akcji w kraju  w sprawie zakazu pracy 
nocnej, 3) zorganizowanie kontroli pracy 
nocnej, zwłaszcza we wszelkich drobnych 
przedsiębiorstwach, 4) Woibec usiłowań
przedsiębiorstw, mających ma względzie 
wniesienie rozdżwięku między robotnikiem 
i spożywcą, Zarząd Główny winien, przy 
pomocy .prasy i zgromadzeń, wyj alśmió spo­
żywcom, że zaspokojenie ich potrzeb zale­
ży tylko od prawidłowej organizacji p ra­
cy W piekarniach, nie zaś od zgiubmeij dla 
ich zdrowia i zdrowia pracowników — pra­
cy nocnej".

W  sprawie organizacji i taktyki, po o- 
żywionej dyskusji, uchwalono rezolucję, 
wzywającą Zarząd Główny do scentralizo­
wania ruchu zawodowego w przemyśle spo­
żywczym w organizacji klasowej i potępia­
jącą wszelkie tendencje separatystyczne na 
tle fachowem, wyznaniowem czy narodo- 
wościowem, jakoteż robotę rozkładową, 
mającą na celu rozbicie jedności Związku.

Dalej rezolucja ta zaleca Zarządowi 
Gł., by przystąpił do organizowania na 
wielką skalę w klasowym związku kobiet i 
młodocianych robotników.

Krzywda inwalidzka 
w Ros|i świeckiej

Gdyby chciano wierzyć wzniosłym de­
kretom sowieckim o opiece państwa nad 
inwalidami, sądzićby można, że najlepiej 
•powodzi się inwalidom w Rosji. Tymcza- J 
sem coraz to częściej dochodzą wieści o 
wielkich nadużyciach, jakich członkowie 
partji komunistycznej dopuszczają się przy 
kierownictwie urzędami i przedsiębiorstwa­
mi inwalidów bezpartyjnych.

Ostatnio wykryto w Żytomierzu plano­
we nadużycia, krzywdzące organizacje in­
walidzkie. Wyszło na jaw, że dochody z 
przedsiębiorstw ofiar wojny obłożyli par­
tyjni „prywatnym" podatkiem komunistycz­
nym w wysokości 50% zysku. Zarobkiem 
tym dzielili się komuniści w ciągu 3 lat, pod­
czas, gdy inwalidzi przymierali z głodu — 
i popełniali, tak w Żytomierzu częste, samo­
bójstwa.

W łaśnie samobójstwa te stały się przy­
czyną zjawienia się kontroli R. K. I. (robotn. 
chłop, inspekcja), która aresztowała wszyst­
kich partyjnych komunistów, zarządzają­
cych sprawami i interesami inwalidzkiemi 
w okręgu żytomierskim.

Afera ta dała bardzo obfity m aterjał 
prokuratorowi. Tymczasem okazało się, że 
metody okradania i wyzyskiwania inwali­
dów przez przedstawicieli ,partji komunis­
tycznej są praktykowane na całem teryto­
rium sowietów. Przeciwko temu zaprotes­
towała R. K- I., opierając się na tern, iż 
niema żadnego dekretu, na mocy którego 
członkowie partyjni, delegowani do pilno­
wania bezpartyjnych organizacji Sjpołecz- 
nych mieliby prawo zabierać na swoją 
własność połowę środków materjalnych in­
walidów. Afera ta skompromitowała ko­
munistów w oczach najszerszych mas lud­
ność*̂  ^   ̂  ̂ _| 11  ̂i i--,—

Tow arzysze! Plac pod budowę Domu Lu­
dowego już zakupiony. Dalsze jego losy w 
Wnszem spoczywają ręku. Na zasilenie fun-

Inne punkty tej rezolucji zalecają::
1) utworzenie kapitału  strajkowego;
2) zjednoczenie klasowych związków 

rob- przemysłu spożywczego w Międzynar. 
Spożywczej i zaleca Zarządowi Głównemu 
jaknajiściślejszą z nią współpracę, zarówno 
jak i ż Komisją Centralną Zw. Zaw. w Pol­
sce;

3) jaknajściślejszą współpracę z brat- 
niemi partjam i socjalistycznemi przy zacho­
waniu niezależności organizacji zawodowej;

4) dopilnowanie, aby w nowootwiera- 
nych piekarniach gminnych znaleźli zaję­
cie zarówno robotnicy żydowscy, jak  i -pol­
scy;

5) zdecydowaną walkę z t. zw. , , nau­
kową metodą pracy", za którą się kryje 
zwyczajna chęć zysku.

Kongres uchwalił też rezolucję wi spra­
wie wywozu, wzywającą Rząd do wydania 
zakazu wywozu z k raju  bydła i nierogaci­
zny. Możliwy byłby tylko eksport produk­
tów mięsnych.

Przyjęto rezolucję, protestującą prze­
ciw represjom  policyjnym, skierowanym 
przeciw oddziałom, zarówno w Warszawie, 
jak i na prowincji.

W  sprawie strajku metalowców przy­
jęto rezolucję, w yrażającą gotowość po­
parcia strajkiem  robotników przemysłu me­
talowego, gdyby ich walka o poprawę bytu 
zbyt długo się przeciągała.

,W związku z uchwałami Z jazdu Rze­
mieślniczego, który domagał się zmiany u- 
stawy o urlopach w .tym sensie, by urlopy 
obowiązywały tylko w przedsiębiorstwach, 
zatrudniających ponad 10 pracowników, 
Kongres uchwalił rezolucję potępiającą u- 
chwały majstrów i w yrażającą gotowość 
odparcia wszelkimi środkami zakusów na 
obowiązującą ustawę.

Do nowego Zarządu Głównego wybra­
no tow. tow.: Staniooha, Marksa, Żebrow­
skiego, Walentynowicza, Majewskiego, Nie- 
słuchowskiego, Smoszyńskiego, Zylberber- 
ga, Laskowskiego, Futermana, Oskara, Blu- 
czyca, Fiszmana, Lehrerą Rozenberga, Mar- 
cińskiego, Załęskiego, Nowińskiego, Rasta- 
wickiego, Morawskiego Edmunda. Sekreta- 
r ja t  objął tow. Stanioćh-

Do Komisji Rewizyjnej: Libelta, Phi­
lippa, Studzińskiego, Rongensa i Puchniew- 
skiego.

Do Sądu Koleżeńskiego: Skonieckiego,
Śladowskiego, Boruszewskiego i Rozenber­
ga.

Po przemówieniach pożegnalnych, or­
kiestra Zw. Spoż. Oddz. Piekarzy odegrała 
pieśni rewolucyjne.

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztan­
daru" i „Międzynarodówki" Kongres zam­
knięto.

dowego już zakupiony. Dalsze jego losy w 
Waszem spoczywają ręku. Na zasilenie fun­
duszu na budowę odbędzie się w niedzielę, 
dnia 16 b. m. kwesta uliczna. Niech każdy 
przyczyni się do powodzenia kwesty choć 
4eromnym datkiem.

Skutki nieurodzaju 1924 r., wyrażające się 
■wzmożonym importem mąki zagranicznej do  P o l­
ski, spowodowały łącznie z kryzysem przemysło­
wym ujemny bilans handlowy, wymagający ze 
strony Państwa Polskiego zastosowania środków  
zaradczych. Niezależnie od tego zaostrzenie sto­
sunków gospodarczych pomiędzy Polską a Niem­
cami oraz wstrzymanie przez Niemcy wwozu  
polskiego w ęgla i innych towarów — zmuszają 
Rząd polski do szukania nowych rynków zbytu 
dla towarów, eskportowamych dotychczas do N ie­
miec.

Ujemne saldo bilansu handlowego potęguje 
jeszcze ta okoliczność, że zakaz w wozu do nas 
niektórych towarów niemieckich, mający być rów ­
noważnikiem zastosowanych przez Niemcy utru­
dnień wwozu, — jest omijany przy pomocy trans­
portu towarów niemieckich do Polski przez inne 
kraje.

Powyższe w zględy spowodowały konieczność 
wprowadzenia ogólnej reglamentacji przywozu 
tych towarów, których w wóz z Niemiec jest za ­
broniony (Dziennik Ustaw nr. 80 z dn. 7 sierpnia 
1925 r.). Reglamentacja ta polega na tem, że po­
szczególnym państwom będą przyznane kontyn­
genty wwozu do Polski odpowiednio do cyfr przy­
w ozu z poszczególnych krajów z przed daty 
wstrzymania wwozu niektórych towarów niemiec­
kich do Polski.

O ile  jednak jakiś kraj zechce importować do 
Polski towary w  ilościach większych od ilości, 
(wwożonych przed wprowadzeniem reglamentacji, 
to  zwiększony wwóz uzależniony będzie od moż­
ności ulokowania na rynku tego kraju równoważ­
nej partji towarów polskich, które dotychczas 
znajdowały zbyt w  Niemczech.

Zobowiązania, wynikające z traktatów han­
dlowych, będą oczywiście w  całości uszanowane.

Podział kontyngentów pomiędzy poszczególne 
państwa będzie dokonany w  sposób liberalny; 
niedawno wprowadzone świadectwa, mające 
stwierdzać miejsce pochodzenia towarów, zostaną 
skasowane, z wyjątkiem oczywiście świadectw  
pochodzenia., wystawionych na towary ,korzysta, 
jące ze zniżek celnych.

Rozporządzenie, wprowadzające reglamenta­
cję, ma charakter przejściowy i zostało wydane 
na przeciąg trzech miesięcy (PAT.).

Wysiedlanie
isii z

Zgodnie z „ukomisacyjnym planem" przy­
stąpiono do wysiedlania z okręgu podolskiego 
elementu chłopskiego. Elementem tym jest 
ludność polska, która domaga się wydzielenia 
do osobnej strefy i autonomicznych praw ad­
ministracyjnych, jak to mają Żydzi i Niemcy 
na Ukrainie.

Zaznaczyć trzeba, że według planu wy­
siedleńczego, mają być usuwani tylko mało­
rolni. Tymczasem Ukraińcy nie zwracają na 
to uwagi, lecz wysiedlają wszystkich. Usuwa 
się zamożnych chłopów na równi z bezrolny­
mi.

Na pierwszy rok (1925) wysiedlania po­
laków przeznaczono 2.751 gospodarstw podol­
skich, liczących 13.243 osób. Według pełnego 
planu wydzielonych ma być 128.059 osób, t. j. 
25 procent całej ludności, aby w ten sposób 
chłopi ukraińscy mogli być obdzieleni ziemią 
w  ilości nie mniej, niż 1 dziesięcina na osobę.

Orlop Rykowa— 
obrazą Trockiego

Wiadomość o naznaczeniu L. Kamienie- 
wa, przewodniczącego rady pracy i obrony 
(S. T. O.), zastępcą Rykowa. przewodniczące­
go Sownarkom Zw. S. S. R. i R. S. F. S. R-, 
który wyjechał na dłuższy urlop na Kaukaz 
wywołała w sowietach powszechne sensację. 
Zastępstwo to miało być powierzone Trockie­
mu. Przypuszczają, że pominięcie Trockiego w 
tym zaszczycie nastąpiło z powodu nieufno­
ści do niego za jego dyktatorskie zapędy.

O i*O Ż JfZ S iaD
CENA CHLEBA NA LETNISKACH.
Podjęte przez władze administracyjne za­

rządzenia skłoniły wreszcie piekarzy faleni- 
ck'ch i otwockich do pewnego obniżenia cen. 
Na letniskach położonych na linji Warszawa- 
Otwock sklepikarze sprzedają obecnie chleb 
pytlowy po 55 gr., gdy dotąd kazali sobie pła­
cić zań po 70 gr.

Jeżeli jednak zważyć, że w stolicy chleb py­
tlowy sprzedawany jest po 42 gr., zaś zainte­
resowani piekarze nabywają mąkę w Warsza­
wie po 38 gr. za kg., zarobki ich pozostają 
bardzo znaczne.

CENY OWOCÓW I WARZYW.
17 sierpnia w oddziale walki z lichwą 

kom. rządu z udziałem przedstawicieli wszy­
stkich zainteresowanych czynników odbędzie 
się konferencja w sprawie uregulowania cen 
warzyw i owoców oraz ustalenia różnicy, jaka 
zachodzi między ceną otrzymywaną przez pro­
ducentów i ceną pobieraną przez sprzedaw­
ców detalicznych. Obecnie cena detaliczna 
warzyw i owoców jest 7 do 8 razy większa 
od cen pobieranych przez producentów.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

rował do sądu do spraw lichwiarskich sprawę 
Władysława Hintza, właść. sklepu spożyw­
czego przy ul. Przyrynek nr. 13, oskarżonego 
o pobranie nadmiernych cen za mleko.

KRONIKA 
POLITYCZNA..

DELEGACI PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH U MINISTRA PRACY.

W dniu 11 b. m. delegacja Centralnej Or­
ganizacji Ziązków Zawodowych Pracowników 
Umysłowych w osobach p. p. Kościńskiego i 
Grygołajtysa udała się do Ministra Pracy, in- 
terwenjując ó wznowienie wypłaty zasiłków 
bezrobotnym pracownikom umysłowym w 
tych ośrodkach, które jak Lwów, Kraków, 
Zagłębie Naftowe i inne zostały przy ostat­
niej wypłacie pominięte.

Przedłożono również memorjał w sprawie 
liczarek zatrudnionych w Państwowych Za­
kładach Graficznych o przyśpieszenie zali­
czenia ich do kategorji pracownic umysło­
wych, a to zgodnie z jednomyślną uchwałą 
Sejmowej Komisji Ochrony Pracy, wzywającą 
Rząd do uregulowania tej kwestji w myśl po­
stulatów zainteresowanych pracownic. ;

Wreszcie delegacja wyraziła opinję Cen­
tralnej Organizacji Związków Zawodowych' 
Pracowników Umysłowych w przedmiocie u- 
regulowania godzin handlu. i

Delegacja otrzymała zapewnienie, że Mi- 
nisterjum podejmie niezwłocznie akcję w 
tych sprawach w myśl przedłożeń Centralnej 
Organizacji Związków Zawodowych Pracow­
ników Umysłowych.

Rada  m inistrów .
(PAT.). W dniu 12 b. m cwłbyła się Rada Mi­

nistrów, 'która powzięła następujące uchwały: 1) 
projekt zarządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o wywłaszczeniu gruntów pod budowę kolei War­
szawa, Młociny — Łomianki, 2) projekt zarządzę-
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nia Prezydenta Rzplitej o wywłaszczeniu gruntów 
pod budowę kolei elektrycznej Warszawa—Gro­
dzisk — Żyrardów, 3) przyznanie zaopatrzenia 
oraz prawa do otrzymania zaliczek oficerom kon­
traktowym, obywatelom państw obcych, 4) za­
twierdzenie kolejowej umowy taryfowej między 
Polską i Czechosłowacją, 5) ratyfikacje układu 
węglowego z Czechosłowacją, 6) wyłączenie gmi­
ny M atjasy z powiatu Prużańskiego, a  włączenie 
do pow, Kobryńskiego, 7) poprawki do projektu 
ustawy o upoważnieniu Rządu do wydawania 
przepisów o wykonywaniu kary śmierci, 8) uzna­
nie ukończenia przed dniem 1 listopada 1918 r. 
wiedeńskiej oficerskiej szkoły topografów „Map- 
penschule des K. u. K. Militargeographischen In- 
stitut in W ien" za dowód posiadania wyższego 
wykształcenia,

PORT W GDYNI,
{PAT.}. W dniu 7 b. m. odbyło się w gmachu 

Min. Przemysłu i Handlu, pod przewodnictwem 
p  min. Klarnera, II posiedzenie Stałej Komisji dla 
spraw  eksploatacji portu gdyńskiego. Po zała­
twieniu spraw administracyjnych, przyznano wo­
jewodzie pomorskiemu oraz Izbie Przem. Handlo­
wej w Grudziądzu reprezentację w Komisji, wy­
słuchano 2 referaty Min. Przemysłu i Handlu o 
programie robót w  Gdyni na lata 26, 27, 28 i 29, 
dalej o eksploatacji portu gdyńskiego. Są wszel­
kie widoki do pro1 wadzenia zdolności Gdyni w r. 
1925 już do przeszło miljona ton. Następnie wy­
głosił dyr. Mrozowski referat o  kolejowych po­
łączeniach Gdyni z krajem. W końcu wysłuchała 
komisja referat o rozbudowie Gdyni - miasta, 
■które projektowane jest na 60.000 mieszkańców. 
Po referacie wywiązała się dyskusja.

* *
*

Poseł duński, p. A m stedt, powrócił z  urlopu 
i objął urzędowanie.

* *
*

P. Alfred Wysocki, poseł polski w  Szwecji, 
opuścił wczoraj Warszawę, udając się do Sztok­
holmu, po  odbyciu kuracji' w  Truskawcu.

- l i n ; : -

Sprawa waluty.
W czoraj odbyły się ostatnie wewnętrz­

ne konferencje p. Prem jera z wyższymi u- 
rzędnikami Ministerjum Skarbu, mające na 
celu opracowanie zarządzeń, zm ierzają­
cych ku poprawie sytuacji walutowej. Nad­
to omawiane były zarządzenia w dziedzi­
nie podatkowej i budżetowej.

'Po południu odbyła się pod przewod­
nictwem p. Prem jera Rada Ministrów, na 
którsj Prezes Rady Ministrów i minister 
skarbu, p. Wł. Grabski, informował o obec­
nej sytuacji finansowej i walutowej pań­
stwa oraz przedstaw ił opracowane pod je­
go przewodnictwem projekty zarządzeń 
Rządu, mających na celu usunięcie deficy­
tu handlowego i płatniczego oraz poprawę 
sytuacji walutowej. Również p. Prem jer 
informował o zarządzeniach władz Banku 
Polskiego w tym kierunku.

Wieczorem pod przewodnictwem p. 
Prem jera odbyła się konferencja z udzia­
łem Ministra Spraw Wewnętrznych, Racz- 
kiewiczą oraz delegatów Ministerjum

Spraw Wewnętrznych i Ministerjum Skar­
bu, dotycząca powstrzymania szkodliwych 
dla bilansu płatniczego, a nadmiernych wy­
jazdów obywateli polskich zagranicę.

Jutro p. Premjer udaje się do Spały, 
aby przedstawić wyniki narad Prezydento­
wi Rzeczypospolitej',

* J O ! J -

Zawalenie się ściany
uf U n ir n  sil

Wczoraj o godz. 4 na terytorjum szpitala św. 
Ducha przy ul. Elektoralnej w nowowznoszonej 
budowli, wskutek przeciążenia świeżopołożonemi 
belkami żelaznemi — zarwała się ma 2 piętrze 
ściana ma przestrzeni kilku metrów. Cegły, spa­
dając na rusztowanie, oberwały je tak, że ruszto­
wanie runęło na ziemię w raz ze znajdującemi się 
na niem trzema robotnikami: Józefem Jaworskim, 
Janem  Gołębiowskim i Kazimierzem Kurpiew- 
skim.

Lekarz dyżurny szpitala skonstatował u trzech 
wyżej wymienionych ogólne potłuczenie i znacz­
ne obrażenia cielesne.

Po opatrunku przewieziono poszwankowanych 
do domów. W ładze winny wszcząć śledztwo, ce­
lem ukarania winnych wypadku, którego przy­
czyną jest niedbałe prowadzenie robót budowla­
nych.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie przy ul. Ciepłej 21 poszukuje kandydatów 
z dobremi świadectwami i referencjami do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 7
nauczycieli: języka polskiego, niemieckiego, fran­
cuskiego, matematyki, fizyki, historji polskiej i 
chemji, 1 specjalistki na kilimy i gobeliny, 27 agen­
tów do sprzedaży różnych artykułów, odkurza­
czy, albumów, zbierania ogłoszeń, 4 agentów i 2 
agentek do zbierania zamówień na portrety, 1 a- 
gemtki do sprzedaży papieru, 1 korepetytorki, 1 
praktykantki biurowej z 4-klasowem w ykształce­
niem, 1 wychowawczyni, 1 ekspedjentki do cu­
kierni.

W Oddziale dla służby domowej: 67 służą­
cych, 1 lokaja.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników.
1 ceramika do wyrobu dachówek z gliny, 2 bru­
karzy, 1 specjalisty do wyrobu karmelków, 1 lu- 
towaczki, 1 szklarza na lampki elektryczne i lamp­
ki gazowe, 1 cieśli-stolarza, 1 szkalrza, t  majstra 
stolarskiego.

Wolne miejsca dla inwalidów wojennych. 63 
dla ciężko poszkodowanych.

NA WYJAZD:
W Oddziale dla umysłowo pracujących: 1 in­

struktorki do zawodowej szkoły krawieckiej, 1 
kierownika do tartaku, 1 technika - montera do 
prowadzenia motoru „Perkuna", 2 mierników, 1 
praktykantki-ogrodniczki, 1 nauczyciela gimnasty­
ki, 1 nauczyciela (lki) do szkoły zawodowej ogól­

nokształcącej żeńskiej, 9 nauczycieli: polonistów, 
księgowości, przedmiotów ogólnokształcących w 
szkole rolniczej, niemieckeigo z wyższem wy­
kształceniem i praktyką nauczycielską, greckiego 
i  łaciny, historji, geografji i nauki io handlu z wyż- 
szem wykształceniem zawodowem i praktyką nau­
czycielską, księgowości i arytm etyki handlowej z 
wyższem wykształceniem zawodowem d praktyką 
nauczycielską, 15 nauczycieli do szkół powszech­
nych z pełnemi kwalifikacjami, wyznania rz.-kat.,
1 mechanika do silników lotniczych, 20 lekarzy |

wolnopraktykujących, 1 zarządzającej do in te r 
natu, 1 kierowniczki - wychowawczyni z ukończę, 
niem kursów pedagogicznych względnie semina*. 
rjum dla ochroniarek, 4 polonistki, 1 nauczycielki 
geografji i 1 nauczycielki igimnastyki — z pełnemk 
kwalifikacjami na wyjazd na Pomorze, warunk. 
dobre.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
2 czeladników kuśmierskich, 1 mechanika di sil* 
ników lotniczych, 5 stolarzy: precyzyjnych i bu. 
dowlanych, 1 koszykarza na meble i galanterję.

T E L E G R A M Y
Konferencja Brfanila z Ciianńerlalnesi

KOMUNIKAT OFICJALNY.
Londyn, 12 sierpnia. (PAT.). Dzisiaj 

rano Briand i Chamberlain wznowili przer­
waną wczoraj o 6-tej po poł. konferencję 
w sprawie paktu gwarancyjnego. Dzisiej­
sze narady trw ały do godziny 1-ej min. 30, 
poczem o przebiegu konferencji wydano 
komunikat oficjalny treści następującej: 
„Ministrowie Briand i Chamberlain osiąg­
nęli porozumienie co do tekstu odpowiedzi 
rządu francuskiego na ostatnią notę nie­
miecką w sprawie traktatów  o gwarancji 
wzajemnej i arbitrażu. Odpowiedź francu­
ska zgodna jest z poglądami sojuszników. 
Rezultaty wymiany poglądów między obu 
ministrami dają podstawę do dalszych ro ­
kowań w sprawie paktu gwarancyjnego. 
Jednakże traktat gwarancyjny może przy­
brać formę ostateczną dopiero po bezpoś­
redniej wspólnej wymianie poglądów wszy­
stkich zainteresowanych stron. Ostatnia 
konferencja odbyta w Londynie, stwarza 
właśnie podstawę tego rodzaju wspólnej 
konferencji wszystkich stron, o terminie 
zwołania której można już będzie mówić 
w najbliższej przyszłości. Konferencja ta 
doprowadzi niewątpliwie do ostatecznego 
rozwiązania całego zagadnienia.

Chamberlain w odbytych z Briandem 
naradach miał możność wypowiedzenia po­
glądów swego rządu na charakter ostatniej 
odpowiedzi francuskiej i przyjęcia w imie­
niu tegoż rządu tekstu tej odpowiedzi, zre­
dagowanego w formie ostatecznej. Tekst 
noty jeszcze przed wręczeniem jej w Ber­
linie podany zostanie przez rząd francuski 
do wiadomości reszty sojuszników. Sądzą, 
tu, że poszczególne punkty noty francus­
kiej stanowią odpowiedź na propozycje, za­
warte w  nocie niemieckiej z dnia 20 lipca. 
Nota sojuszników przybliżać ma również 
moment zwrotny w pertraktacjach o pakt 
bezpieczeństwa, moment, mający stanowić 
przejście do wymiany poglądów drogą not 
do bezpośredniej wspólnej konferencji 
stron. Ogłoszony dzisiaj komunikat mówi 
wyraźnie o intencjach sojuszników, nie dą­
żących bynajmniej do ograniczenia współ­
pracy niemieckiej w konstrukcji paktu. Z 
brzmienia komunikatu, a mianowicie z tej 
części, która mówi, że układ o bezpieczeń­
stwie otrzymaj formę ostateczną dopiero

w rezultacie ogólnego porozumienia osiąg­
niętego na wspólnej konferencji, wnoszą tu, 
że rozmowy Chamberlaina z Briandem za­
kreśliły szersze ramy i objęły również 
sprawę samego paktu, jako ostatecznego 
celu prowadzonych rokowań. Ta część kon­
ferencji ministrów mogła mieć jednakże tył 
ko charakter nieobowiązującej wymiany 
poglądów.

Londyn, 12 sierpnia. (PAT.). Spodzie­
wają -się tu, że odpowiedź francuska w spra­
wie bezpieczeństwa będzie przesłana rzą­
dowi niemieckiemu w niedzielę lub w ponie­
działek przyszłego tygodnia

Londyn, 12 sierpnia. (-PAT.). Przed 
d ziisilejisZem spotkaniem Briand a z Cham- 
berlaineim obradowali w Foreign Office 
francuski i angielski -eksperci pratwni-: 
Fromaigeolt i sir Cecil Hurst. J>ulż wczoraj 
wieczorem stało się wiiadoimem, że obie 
strony uzgodniły punkt po punkcie odpo­
wiedź francuską z poglądami arngieliskiemi 
i -że ze strony angielskiej dta odpowiedzi 
tej wprowadzono pewne poprawki. Dzi- 
siejczem zadaniem ekspertów prawnych by­
ło skorygowanie tekstu już tylko pod 
względem- stylistycznym. Wobec osiągnię­
cia właściwego celu narad londyńskich -na­
leży sądzić, że Briand i towarzyszący mu 
eksperci udadzą się jutro -do Paryża z o- 
sitaJtecznie zredagowaną notą dla Niemi-ec,

OŚW IADCZENIE BRIANDA.
Berlin, 12 sierpnia. (PAT.). Biuro 

W olffa donosi z Londynu: Briand podczas 
wczorajszego wieczornego przyjęcia dzien­
nikarzy francuskich i angielskich podkreślił 
wobec nich że jest bardzo zadowolony z 
wyników konferencji z Chamberlainem, z 
którym  przeszedł punkt po punkcie tekst 
odpowiedzi, k tóra ma być wysłana db  Nie­
miec.

Londyn, 12 sierpnia. (1PAT.). W spół­
pracownicy Brianda i Chamberlaina zebrali 
się -dziś rano celem -porozumienia się co do 
podziału punktów, mających charakter 
„casus belli1*, lu!b też tego charakteru po­
zbawionych, przy ewentualności zastosowa­
nia sankcji. Rezultaty narad przedstawio­
ne będą obu ministrom w południe. Osią­
gnięcie ostatecznego porozumienia spodzie­
wane jest dziś po południu. Briand posta­
nowił wyjechać jutro rano-

POS. ZYGMUNT PIOTROWSKI.

Pierwsza wakacyjna
szkoła T. U. 1.

Do naczelnych zadań i celów T. U. R. o- 
bok urządzania tak serji jak i pojedynczych 
odczytów ze wszystkich dziedzin nauki i sztu­
ki należy urządzanie i prowadzenie szkoły 
dla robotników. Stworzywszy podstawy dla 
organizacji (TUR liczy obecnie przeszło 60 
lokalnych oddziałów, rozrzuconych od Poz­
nania i Gniezna i Katowic na Zachodzie Pol­
ski, poprzez zagłębia węglowe, ośrodki prze­
mysłowe tkackie — Biała Małop., Łódź i 
Pabjanice, następnie stolicę, aż na wschodnie 
kresy Wilno, Brześć n. Bugiem i‘ na Polesie: 
Łuniniec, a na południowy - wschód-po zagłę­
bie naftowe — Borysław — przystąpiliśmy 
w 3 roku działalności TUR do urzeczywistnie­
nia pierwszej próby takiej szkoły. Na począ­
tek powołaliśmy do życia wakacyjną, dwuty- - 
godniową szkołę dla naszych robotniczych 
działaczy oświatowych, zawodowych i t. d.

Zarząd Główny TUR, licząc się głównie 
z funduszami, określił czas trwania szkoły na 
2 tygodnie. Jako najodpowiedniejszy termin 
wybrano koniec czerwca i początek lipca (od 
22 czerwca, do 5 lipca włącznie). Zarząd T. 
U. R. zwrócił się do organizacji swych lókal- 
nnych i bratnich o delegowanie najodpowied­
niejszych słuchaczy. Apel znalazł właściwe 
echo, bo w szkole wzięło udział 29 towarzy­
szy i towarzyszek z następujących miejsco­
wości: Warszawa — 7 osób (6 kobiet i 1 mę­
żczyzna), Borysław — 5, Łuniniec — 2 kobie­
ty, po 2 towarzyszy przysłały oddziały: Wło­
cławek, Lublin, Stanisławów, po jednym to­
warzyszu: Poznań, Katowice, Kraków, Bro­
dy, Drohobycz, Zawiercie, Konin i Kamienna- 
Skarżysko. Celem zrozumienia wysiłków po­
szczególnych organizacji i docenienia znacze­
nia szkoły przez nasze oddziały TUR trze­
ba podkreślić, że koszty utrzymania 2 tygod­
niowego ucznia (szkoła miała charakter in­
ternatowy i. j. naukę, utrzvmaru* : dach km**1

głową, słuchacz miał zapewnione razem) wy­
nosiły 50 zł. Na czas kryzysu kwota to dość 
pokaźna, kiedy trzeba doliczyć, że większość 
towarzyszy za sam przejazd do Warszawy 
płaciła więcej niż drugi raz tyle t. j. przeszło 
50 zł. Na pokrycie kosztów utrzymania Za­
rząd Gł. TUR przeznaczył dla 5 osób stypen- 
dja, nadto kluby kobiece i organiz. kobieca 

i PPS w Warszawie wydajnie pomogły towa- 
! rzyszkom warszawskim, za 2 tow. kolejarzy 

zapłaciła kom. kult.-oświatowa ZZK., nadto 
w całości lub w części pokryły koszty orga­
nizacje TUR w Łunińcu, Borysławiu, Wło­
cławku i t. d. Zarząd Gł. TUR wydał znacz­
niejsze sumy z okazji zwiedzania przez słu­
chaczy szkoły Warszawy (przejazdy, wstępy 
do instytucji, przygotowanie techniczne szko­
ły, przejazdy prelegentów i t. d.).

Przeprow adzenie zakreślonego progra­
mu ułatw iała ta  dodatnia okoliczność, że po­
ziom przygotowania uczniów był z małym 
•wyjątkiem praw ie równy. Tem atem  w ykła­
dów w szkole były  prelekcje z cyklu p. t. 
„Współczesna Polska", prócz tego, odbyło 
się kilka wykładów, potrącających o zagad­
nienia etyki. Dla dania pełnego obrazu szko­
ły podam y wykłady, w ykładających i ilość 
godzin prelekcji.

Geograficzne położenie Polski tow. prof, 
dr. Wł. Gumplowicz 4 godziny; Gospodarcze 
położenie Polski: tow. poseł A. Pączek 2 go- 

i dżiny; Wewnętrzne stosunki w Polsce: poseł 
j  Zygm. Piotrowski 2 godziny; Konstytucja i u- 
! stawodawstwo Polski: pos. prof. dr. A. Pra- 
; gier 3 godziny; Samorząd: dr. pos. E Bobro­

wski 1 godz.; Ruch robotniczy w Polsce: pos. 
Kaz. Czapiński 6 godzin; Ustawodawstwo ro­
botnicze w Polsce: pos. Bron. Ziemięcki 4 gor 
dżiny; Międzynarodowe położenie Polski: po- 
seł Miecz. Niedziałkowski 2 godziny; Ruch 
spółdzielczy w Polsce: pos. Zygm. Zaremba 2 
godziny; Opieka społeczna w Polsce: pos-ka 
Zofja Praussowa 1 godzinę; Szkolnictwo i o- 
świata w Polsce: sen. dr. Stefan Kopciński 3 
godziny; Jednostka a socjalizm; pos. Kazim. 
Czaoiński 1 godz.; Z zagadnień woli: sen dr. 
S Krmciński 4 godziny; Miedavc.rodowka

oświatowa: pos. Zygm. Piotrowski 1 godzinę.
W 36 godzinach w ciągu tygodnia dali 

nasi towarzysze prelegenci obraz życia nasze­
go gospodarczego, politycznego, położenia 
geograficznego, przejawów ruchu robotnicze- , 
go w najważniejszych jego formach i t. d. Nie 
ograniczano się jednak na prelekcjach. Byłoby 
to połowiczne uporanie się z zadaniem. Ce­
lem bezpośredniego zainteresowania słucha­
cza wykładem i wciągnięcia go w tok spraw 
poruszanych — urządzono dyskusje, stwarza­
jąc rodzaj seminarjów przy współudziale wy­
kładających. Nadto specjalne godziny dnia po­
święcone były nie tylko poruszanym zagad­
nieniom (stan ruchu robotniczego, położenie 
robotnika w danej okolicy, skąd uczniowie 
pochodzą i t. d.), ale i wolnym dyskusjom. Te 
ostatnie odbywały się pod kierownictwem pe- 
dagogicznem tow. Jadwigi Markowskiej, która 
z ramienia Gł. Zarządu TUR była zaproszona 
na kierowniczkę i wychowawczynię szkoły. 
Wieloletnie doświadczenie pedagogiczne i 
dziiałalność społeczną tow. M. zużytkowała 
podczas dyskusji czy kierownictwa ogólnego. 
Obok zdobywania sumy wiedzy uczniowie na­
wiązywali ścisły kontakt z sobą przez wymia­
nę zdań, poznawali odrębne warunki pracy, 
zżywali się, wytwarzając atmosferę serdecz­
ności, zaufania, wyrabiając ducha solidarno­
ści.

Przez całe dwa tygodnie towarzysze i to­
warzyszki — uczniowie szkoły TUR, mieszka­
li w Aninie pod Warszawą, w gmachu'Wydzia 
łu Robotniczego Wychowania i Opieki nad 
Dzieckiem Robotn., dostając tam pełne utrzy­
manie i dach nad głową: towarzyszki w głów­
nym gmachu, a towarzysze w namiotach, roz­
bitych obok w ogrodzie. Prelekcje odbywały 
się na dużej werandzie pod gołem niebem; 
tam także słuchacze prowadzili dyskusje, wy­
pracowywali referaty do dyskusji i t. d.

Obok wykładów, dyskusji, pogadanek w 
programie były i wycieczki do Warszawy, 
przeważnie całodzienne Podczas tych wycie­
czek słuchacze pod kierownictwem tow. Mar­
kowskiej, tow. sen. Kopcińskiego, pos. Z. Pio­
trowskiego zwiedzali te instytucje, które po­

zostawały w łączności z prelekcjami. I tak po 
wykładzie o Samorządzie studenci byli na po­
siedzeniu Rady Miejskiej w Warszawie, zwie­
dzili także wodociągi (filtry), byli wieczorem 
na operze. Po wykładzie o konstytucji i we­
wnętrznej sytuacji Polski zwiedzono Sejm, 
będąc na posiedzeniach tak Sejmu, jak i Se­
natu. Nadto zwiedzono zamek, Łazienki i wa­
żniejsze dzielnice miasta.

Uroczyste zakończenie pierwszej waka­
cyjnej szkoły TUR odbyło się 4 lipca w Ani­
nie. Przemawiali: prezes TUR tow. pos. Igna- 

I cy Daszyński, a byli także i prelegenci i człon 
kowie Głównego Zarządu naszej organizacji, 
jak tow, sekretarz TUR, sen. Kopciński, za 
którego inicjatywą i dzięki zabiegom przyszła 
do skutku pierwsza szkoła TUR, zakrojona 
na modłę podobnych szkół robotniczych za­
granicą, a także byli tow. pos. Czapiński, Ar­
ciszewski i inni.

Sami tow. studenci podnosili doniosłe 
znaczenie szkoły, jej rezultaty, a wyrazem te ­
go były już artykuły  tych towarzyszów w pra­
sie naszej partyjnej („Naprzód" krakow ski i 
poznański „Kurjcr Powszechny").

Zdajemy sobie sprawę, że to dopiero 
pierwszy krok. W łożono wiele pracy, zabie­
gów i udowodniono, że w naszych trudnych 
w arunkach jest możliwa już taka robotnicza 
z in ternatem  szkoła. Organizacje lokalne wy­
kazały także wiele zrozumienia.

Naszym najbliższym celem musi być stwo 
rżenie większej uczelni robotniczej, obliczo­
nej na 6 miesięcy, na wzór takich szkół wyż­
szych robotniczych, jakie rozwijają się dla do­
bra klasy robotniczej w Anglji, Belgji, Danji, 
Szwecji. Na razie są w toku przygotowania 
zrealizowania o krótszym nieco terminie ro­
botniczej szkoły TUR w Warszawie. Może 
już w jesieni b. r. zrobimy drugi krok, bo po 
2-tygodniowej szkole wakacyjnej w Aninie— 
urządzimy i przeprowadzimy 2-miesięczną 
z internatem szkołę TUR dla działaczy zawo­
dowych, Ikooperatyw i oświatowych. Idzie­
my naprzód, aby odrobić wiele lat pracy, od­
łogiem leżącej.

 —— — ■
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wiceprezes Rady Banku Ludowego
Sp. Akc. w Warszawie,

-■ r  *

zmarł dn. 11 sierpnia 1925 roku, przeżywszy lat 55. Nabożeństwo żałobne 

odbędzie sie w Kościele św. Karola Borom eusza na Powązkach w piątek 

dn. 14 b. m. o  godzinie 10 rano. Po nabożeństwie nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz miejscowy, o  czem  zawiadamia boleśnie dotknięty 
stratą nieodżałowanego Kierownika

B A N K  Ł U B O W T .

Ul 12 sierpnia. (PA T.). „Aibend-
blatit donosi z  Londynu: K rążą tu pogłoski 
szczególnie w  kołach socjalistycznych, że 
Francja na  konferencji z Chamberlainem 
wywalczy sobie prawo ewentualnego .prze­
marszu .przez- terytorjum  niemieckie, aby 
przyjść z pomocą Polsce hib Czechasłowa- 
r u  ^ raw?  Francja osiągnie, obiecując 
Chamberlainowi swoją współpracę przy 
dojściu do skutku europejskiego związku

przeciwsowieckiego. Ponieważ Polska i 
Czechosłowacja grałyby w tym wypadku 
bardzo dużą rolę, jest wskazane, ażeby te 
kraje  były zabezpieczone na wypadek mo­
żliwego ataku.

Paryż, 12 sierpnia, (PA T.). Zgodnie z 
decyzją rady ministrów, minister de Mon- 
zie, reprezentować będzie rząd  na otwar­
ciu kongresu pokoju*

Przed sesją wrześniową Ligi Haroddw
\ ^ u3 ,enewa! ,12 ®je*pinia, (PAT.). Szwajc. 

g  cja podaje: Rada Ligi Narodów zbie-

P 3oku dziennym znajduje się kwestja 
u lossuiu, sprawy ausitrjaokie, isprawoada- 
mte, dotyczące finansowej odbudowy Węgier 
oralz prace komitetu dla osiedlenia uchodź­
ców greckich, jak również problem raniej- 
szości, ■ a  mianowicie problem mniejszości 
greckiej w Konstantynopolu, problem 
mniejszości w  Turcji zachodniej, mniejszo­
ści na  Litwie Oraz petycje kolonistów naro­
dowości węgierskiej w Siedlmiogrodizie i Ba- 
naciie. Rada Ligi Narodów zajmować się 
będzie również kwestją w- m. Gdańska-, a 
mianowicie problemem polskiej służby po­
cztowej na terytorjum  gdańskiem i -sprawo­

zdaniem rzeczoznawców, dotyczącym pol­
skich  składów amunicyjnych na  -terenie w. 
•m. Gdańska. W edług postanowienia Rady 
Ligi, iż państwa, nie posiadające mandatów 
w R-adzie. mogą wysyłać na rokowania, do­
tyczące interesujących je spraw, swoich 
przedstawicieli, zaproszonych zostało do 
wysłania delegatów 11 państw, między in- 
merai i Turcją, k tóra nie jest członkiem Li­
gi Narodów,.

Wiedeń, 12 sierpnia. (PAT.). ,,Neue 
Freie Pressie" donosi z Białogrodu, że rząd 
-zamianował juiż -delegację na sesję wrześ­
niową Ligi Narodów- Kierownikiem -delega­
cji będzie -minister spraw -zagranicznych 
dr- Niln-czicz, a towarzyszem jego poseł Ste­
fan Radicz.

Sytuacja w Marolku
Fez, 12 sierpnia, (PAT.). W ojska fran­

cuskie wkroczyły do Mozzou, gdzie spot­
kały  się z wojskami hiszpańskiemi. Nie­
przyjaciel silnie ostrzeliwany uciekł w po­
płochu w góry. A rtylerja  francuska rozpo­
częła bombardowanie Sarsarui. Lotnicy 
francuscy i hiszpańscy rozpoczęli wspólnie 
żywą akcję. Aeroplany hiszpańskie spali­
ły szereg -miejscowości powstańczych na 
północ od Ouezzanu.

Paryż, 12 sierpnia. (PAT.). Po dzi- 
siejszem posiedzeniu rady ministrów Pain- 
leve oświadczył wobec przedstawicieli p ra­
sy, że marszałek Petain wróci do Marokka 
w celu stwierdzenia, czy wydane zarządze­
nia zostały wykonane. Zdaniem ipremjera, 
rzeczywista cyfra stra t francuskich w Dje- 
bel-Druse jest prawdopodobnie niż-sza od 
podawanej przez dzienniki liczby 800 zabi­
tych, rannych, wziętych do niewoli i zagi­
nionych. Posterunek Sueida jest obecnie 
otoczony przez nieprzyjaciela, posiada jed­

nakże zapas żywności na 49 dni i dostatecz­
ną ilość amunicji.

Paryż, 12 sierpnia. (PAT.). Według 
doniesień dzienników, wysłaniec Riffenów, 
który udał się do Primo de Rivalry, zdawał 
się -mieć nawet duże pełnioroocn-iotwai, lecz 
Fratticja i Hiszpan ja  nie mclgą brać pod u- 
wagę ostatnich -oświadczeń Abd-el-Krima-. 
S tatu t polityczny -Marokka ustalony został 
przez układ międzynarodowy i oba pań­
stw a nie zamierzają rozpoczynać z Abd-el- 
Kriim-em dyskusji w sprawie niepodległości 
Riffenów.

Niebawem skierowane zostanie ulti­
matum do przywódcy Riffenów, który po­
tem traktowany już będzie jak buntownik. 
.-Echo d-e Pa-ris" domo-si, że front m arokań­
ski zo-sta-je cłditąd podzielony n;a trzy -odcin­
ki: za-chc-dni—-z generałem Pruneaiu, środ­
kowy — pod dowództwem gen. Billotte- 
Goureau. i zachodni — pod rozkazami gen. 
Boichu. Poza frontem skoncentrowane bę­
dą ruchome rezerwy.

S y t u a c j a  w  C h in a c h
Londyn, 12 sierpnia. (PAT.). Z Tien- 

Tsinu donoszą o nowych rozruchach w tem 
mieście, wywołanych szarżą żołnierzy chiń­
skich na tłum. Po obu stronach jest wielu

Londyn, 12 sierpnia. (PAT.). Z Szang­
h a j  donoszą, że wobec porozumienia osią-

K S r o b S  w,.okler'” 'Mych zeV tm jku- lącymi ro b o tn y m ,, p raca w przędz.aln|ach

japońskich zostanie natychmia-st wznowio­
na. Porozumienie obejmuje 9 wielkich to­
warzystw, posiadających 40 fabryk i zatru­
dniających- zgórą 40.000 robotników.

Londyn, 12 sierpnia. łPAT.). Z Ha-n- 
kau. donoszą o porozumieniu, osiągnięte j

j n,a- wspólnej konferencji przedstawicieli 
I władz chińskich i brytyjskich co do syste- 
- mu ochrony konicesji cudzoziemskich i sto­

sunku do cudzoziemców policji chińskiej 
tego obwodu.

II :ie
Gdańsk, 12 sierpnia. (PAT.) Wybór 

nowego senatu parlamentarnego, opartego 
ja  koalicji, złożonej z centrum, liberałów 
! socjalnych demokratów, adbęd-zile się  w 
irodę 19 b. m., a  w czwartek 20 b. m. od­

będzie się zaprzysiężenie nowych senato­
rów. Dnia 26 b- m. nowy senat przedstawi 
Volksttagowi swój program. Nacjonaliści 
i socjaliści narodowi zapowiedzieli już 
najostrzejszą walkę z nowym senatem. Do 
walki tej przyłączą się niewątpliwie i ko- 

|  muniści.

Tallin, 12 sierpnia. (PAT.). Pisma dono­
szą z Moskwy, że Cziczcrin, który od dłuższe, 
go czasu niedomaga, zgłosił dymisję ze stano­
wiska komisarza spraw zagranicznych. Mó­
wią, że poseł sowiecki w  Pekinie, Karachan 
ma być jego zastępcą.

0 i\9  B ili ił M  H i l
Londyn, 12 sierpnia. (PAT.). Reuter 

donosi z Waszyngtonu, iż amerykańska ko­
misja dla spraw konsolidacji długów uznała 
pierwszą propozycję belgijską co do spłaty 
clługu, za niemożliwą -do przyjęcia. W  tych 
dniach podjęta zostanie dalsza dyskusja, 
celem wyszukania warunków, które nada­
wałyby się do przyjęcia przez obie strony-

Z a w ta i is  wojewody matedońskieoo
Wiedeń, 12 sierpnia. (PAT.). ,,Neue 

Freie Presse" donosi z Sofji: -Wojewoda 
- macedoński, Maskarow, został zamordowa­
ny przez nieznanego osobnika na dworcu 
kol ej owym w Batalowicach. Tenże Mas­
karow rzucił przed czterema laty bombę do 
loży w teatrze Narodowym, w której znaj­
dował się Stambolijskij i inni ministrowie,

i 11
Ryga, 12 sierpnia. (PAT.). W  paź­

dzierniku wyjeżdża db Rosji delegacja ło­
tewska, w celu -zbadania możliwości .nawią­
zania stosunków ekonomicznych pomiędzy 
Łotwą i Rosją. Gabinet ministrów uznał za 
rzecz konieczną, ażeby w skład, delegacji 
weszło również kilku posłów sejmowych.

iifiisSi if
Paryż, 12 sierpnia. (PAT.). W czoraj 

wieczorem .przybył do Paryża minister 
Skrzyński wraz z ambasadorem Chłąpow- 
s|<‘m, który udał się na jego spotkanie do 
Cherbourga. Przybyłych powitali na dwor­
cu: personel ambasady polskiej z radcą
Szembekiem na czele oraz radca poselstwa 
polskiego w Londynie, p. Jurjewicz.

KI PB Mj®
we Fraitii

Paryż, U sierpnilal. (PAT.). -W związ­
ku z kalmpanją prasy francuskiej w spra­
wie bandytów polskich odbyło .się z inicja­
tywy towarzystwa pomocy kulturalniej dla 
emigracji zebralniie .przedstawicieli różnych 
’organizacji polskich we Francji, na. którcm 
postanowiono dslrzedz francuską optuj ę pu­
bliczną przed niebezpieczeństwem, jakie 
kryje się w uogólnianiu zbrodni, popełnio­
nych na -terytorjum francuski-em przez o- 
dosobnionych złoczyńców polskich. Zebra­
nie postanowiło również odwołać się do 
wszystkich organizacji polskich we Fran­
cji, aby zjednoczyły swoje wysiłki d la  ©- 
chrony i utrzymania moralnego poziomu 
imigracji polskiej i walczyły z przestęp­
czością, Dalej uchwalono zwróc-ić się do 
rządu francuskiego -z prośbą o poparcie or- 
gainizateji, -mających -za zadanie -moralny i 
socjalny rozwój robotników polskich we 
Francji oraz -prosić rząd polski, aby podjął 
niezbędne zarządzenia, w celu zapewnienia 
pomocy i opieki robotnikom połskim na  wy­
padek bezrobocia i choroby, wreszcie aby 
czuwał nad tem, by werbunku robotników 
polskich przez misje francuskie dokonywa­
no z ) afcnajsurowszego wyboru, brak k tóre­
go umożliwia zbrodniczym elementom do­
stojnie -się do Francji.

Białogród, 12 sierpnia. (PA T). W e­
dług doniesień z Aten, w petrdte iPireus 
zdarzyło się kilka wypadków dżumy. W sku­
tek togo Ałbanja zamknęła swoją granicę 
od strony Grecji.

Wiedeń, 12 sierpnia1. łPA T.). ,. Abend - 
blatt" donosi z Białogrodu, iż Rada Mini­
strów poleciła zamknięcie granicy jugosło­
wiańsko - greckiej z powodu wypadków 
dżuimy, jakie zdarzyły się w porcie Pireus.

Tyfus
Berlin, 12 sierpnia. (PAT.). W ypadki 

tyfusu w Hernals mnożą się. W  ciągu ubie­
głej nocy zachorowało dalszych sześć osób. 
Ogólna liczba chorych wynosi obecnie 72 
osoby. Dotychczas um arło 4 osoby.

— Do Kopenhagi przybył wczoraj lotnik Ar- 
rachard.

— Wczoraj w Paryżu na Quai d Orsay zosta­
ła otwarta międzysojusznicza konferencja w spra­
wie cywilnej żeglugi napowietrznej. Udział w  kon­
ferencji biorą reprezentanci Francji, Włoch, An- 
glji, Belgji, Czechosłowacji, Jugosławji, Polski i Ru­
mun fi Osiągnięto .porozumienie we wszystkich 
kwestjach, znajdujących się na porządku dzien­
nym.

— Wczoraj przybyła do Londynu delegacja 
sowiecka z Moskwy. Ma ona poczynić zakupy. 
Delegacja sowiecka miała zawTzeć dotychczas 
szereg kontraktów  na sumę 300.000 funt. szterl.

— Czeskie „Pravo Lidu" donosi, że liczni 
robotnicy polscy w  Czechosłowacji porzucili par- 
tję komunistyczną, przyłączając się do polskiego 
stronnictwa socjaldemokratycznego.

— Według doniesień z Berlina, rokowania, 
mające na celu zlikwidowanie konfliktu w  sas­
kim przemyśle włókienniczym, nic dały żadnego 
wyniku. 200.000 robotników w krótce rozpocznie 
strajk.

Z sądów.
SĄD DORAŹNY.

(PAT.). Sąd doraźny w Wołkowysku w y­
rokiem z dnia 10 sierpnia r. b. skazał za usi­
łowanie zabójstwa funkcjonarjuszów policji 
państwowej, mieszkańca wsi HolonoWa —- 
Szyja, w  powiecie Bielskim, Andrzeja Bujno­
wskiego, lat 21, na karę śmierci przez roz­
strzelanie.

Dnia 13 lipca r. b. patrol policyjny w  oso­
bach posterunkowych Stanisława Cetnarowi- 
cza i Andrzeja Chudego zatrzymał trzech o- 
sobników i zażądał wylegitymowania się. U  
jednego z nich, Aleksandra Bujnowskiego, po­
sterunkowy Cetnarowicz znalazł granat ręcz­
ny, który Bujnowski usiłował wyrwać mu z 
rąk. zamierzając rzucić nim w  posterunko­
wych, lecz zawdzięczając przytomności poste­
runkowego Cetnarowicza uczynić tego nie 
zdołał. W  drodze na posterunek zatrzymani 
wydostali ukrytą broń: Aleksander Bujnow­
ski rewolwer, skazany Andrzej Bujnowski 
i Teodozy Połowianiuk ucięte karabiny i za-, 
częli strzelać do policjantów i jednocześnie 
uciekać każdy w inną stronę. Połowianiuk 
został ciężko ranny i po upływie 10 minut 
zmarł.

Aleksander Bujnowski, zawdzięczając 
ciemności późnego wieczoru, zbiegł. Jak usta­
lił przewód sądowy, w  1922 r. zdezertował 
on z Wojska Polskiego, uciekł do Rosji So­
wieckiej i w  pierwszych dniach lipca r. b. po­
wrócił. Namawiał on skazanego i Połowia- 
niuka do udania się z nim na służbę do Rosji 
Sowieckiej.

Obrońca skazanego wniósł prośbę o uła­
skawienie, którą Pan Prezydent odrzucił, w o­
bec czego wyrok w  dniu następnym nad An^ 
drzejem Bujnowskim wykonano.

Ruch robotniczy
Z życia partjL

Posiedzenie Komisji Socjalnej przy O. K. R, 
W arszawa Podmiejska odbędzie się dziś o godz. 
7 wiecz. w lokalu „Robotnika". Obecność tow. 
jest konieczna.

W czwartek dn. 13 b. m.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS. — o godz. 7 wiecz. w lokalu Al. Jerozolim­
skie 6, odbędzie się posiedzenie WOKR.

Dzielnica Marymoat. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu przy uf. Marymonckiej 40, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego

Kolo Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła

Dzielnica Noiwe-Brudno. O godz. 5 w loikalu
zie mcy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­

branie członków dzielnicy.

W piątek dn, 14 b. m.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy.
Brukowa 29, odbędzie 6ię ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy
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D z i ś  T T przyjeżdża z Rumunji 
S Ł Y N N A  K A P E L A  C Y G A Ń S K A

K O N C E R T Y  w Cafe-Restaurant „ E G I P T ”
o godz. 12-ej w  nocy. Belwederska 15.
W ejście bezpłatna Stylow e gabinety. W yborna kuchnia. Ceny niskie.

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Okopowa 30 id. 16, odbędzie się ogólne ze­
branie członików dzielnicy.

Kolo Gazowników — Wola. O godz 7 w lo­
kalu dzielnicy Wola - Czyste, Wolska 44, odbędzie 
się zebranie Koła.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy.
XV Walny Zjazd delegatów Związku Zawo­

dowego Robot. Cukrowni w Polsce. W dniach 23 
i 24 sierpnia r. b. odbędzie się XV Walny Zjazd 
delegatów Związku Zawodowego Robot. Cukrow­
ni w  Polsce z następującym porządkiem obrad: 
1) Zagajenie i przyjęcie regulaminu Zjazdu, 2) 
tWybór Prczydjum oraz Komisji mandatowej i wy­
borczej, 3) Sprawozdanie Zarządu Głównego: a) 
organizacyjne, b) finansowe. 4) Sprawozdanie Ko­
misji Rewizyjnej. 5) Stan przemysłu cukrownicze­
go, warunki pracy i płacy oraz zadanie naszego 
Związku. 6) Sprawy organizacyjne i kulturalno- 
oświatowe. 7) Wybory Zarządu Głównego i Ko­
misji Rewizyjnej. Wolne wnioski. Początek Zjaz­
du o godz. 10 rano w dn. 23.VIII r. b.

Zjazd odbędzie się w lokalu Związku Prac. 
Instytucji Użyteczności Publicznej (Miejskich) przy 
ul Wareckiej 7, II piętro.

I Zjazd Zw. Strycharzy. Dnia 23 sierpnia 1925 
r. o godz. 9 rano, odbędzie się I Zjazd Związku 
Strycharzy i pokrewnych zawodów, przy ulicy 
Leszno Nr. 53, w lokalu Zw. Spożywczego.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie i wybór Pre- 
zydjum; 2) Sprawozdanie a) Zarządu Głównego, 
b) Kasowe, c) Komisji rewizyjnej: 3) Sprawa 8 
godz. dnia pracy; 4) Referat o Związkach; 5) Po­
prawki do statutu; 6) Zawarcie umowy na sezon 
zimowy; 7) Wybór Zarządu Głównego, Komisji 
Rewizyjnej; 8) Wolne wnioski.

Ruch kult.«o§wfatowy.
T. U. R. ZARZĄD GŁÓWNY.

W ycieczka do Wschodnich Karpat, Lwo­
wa, Borysławia, Przemyśla w yrusza 22 sierp­
nia wieczór. Po zwiedzeniu Lwowa wyjazd 
do W schodnich K arpat: W orochta, Jarem cze, 
A rdżełudże, Howerle, Pop-Iwan, Żabie, Bit­
ko w, N adworna i t. d. Po zwiedzeniu K ar­
p a t — Baryslaw  i Przemyśl. Koszta w y­
cieczki 51 złotych (bez utrzymania). W y­
cieczkę prow adzi sen. Kopciński i pos. Pio­
trow ski. Zapisy przyjmuje S ekretarja t T. U. 
R. do 17 sierpnia, od 5 do 7 po poł.

Z A S T Ę P S T W O  światowego artykułu
„R a c o‘*

na Województwo Warszawskie, ewent. i Łódzkie 
i Kieleckie, do oddania.

Zgłoszenia do Generalnego Przedstawicielstwa 
D1H. Reflex, K ro k ó w , S ta r o w iś ln a  16.

Nieuwzględnione bez odpowiedzi.

Rozmaitości.
Nieboscczyk, jako agitator antyklerykalny.

Z Awcnportu (Stany Zjednoczone) donoszą 
eo następuje: Podczas pogrzebu niejakiego p. Ka- 
'ola Lau w kościele parafialnym w Avenport u- 
;zestnicy uroczystości przerażeni zostali wydoby­
wającym się nagle z trumny głosem nieboszczyka.

Konsternacja była szalona! Tymczasem rzecz 
wyjaśniła się wkrótce.

O to Karol Lau przed śmiercią nakazał na 
swój głos nastroić dwa fonografy ii w  testamencie 
wyraził swą wolę, aby jeden z fonografów pusz­
czono w ruch podczas nabożeństwa w kościele, 
drugi zaś w czasie chowania zwłok. W tych po i 
przedśmiertnych mowach zarazem p. Lau rozpa­
cza nad stanem obecnym Kościoła i przedstawia 
swój plan reformy i stworzenia kościoła idealne­
go. Oryginalny ten pomysł zrobił sensację nawet 
w Ameryce, tak bardzo do sensacji przyzwycza­
jonej.

 ::o::----------

Zycie gospodarcze
Oficjalna ftopa dyskontowa.

Rada Banku Polskiego ustaliła na posiedze­
niu, odbytem w dniu 11 sierpnia b. r. oficjalną 
stopę dyskontową z mocą obowiązującą od dnia 
12 sierpnia r. b.: dla dyskonta weksli 12%, dla 
pożyczek terminowych i otwartego kredytu 14%

Zaliczana dotychczas na rachunku otwartego 
kredytu prowizja w wysokości % % w stosunku 
kwartalnym pozostaje nadal w mocy.

Notowania  giełdy w arszaw ski  ej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pół 
Franki francuskie za 100 —24.37 
Funty angielskie za 1—25.31 
Mcreny holend. za 100—209 65 
Kor. czesko—slow. za 100—15.45'/,
Franki szwajc. za 100—101.18 
Korony austrjac. za 100 000—73 28 
Liry włoskie za 100—18 76 
Franki belgijskie za 100—23.47

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 28,7. W Zakopanem chmurno, tempe­
ratura rano 17°, najwyższa 27°, najniższa 12°, 
cisza.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi. 
siejszym: Na wschodzie kraju piękna i b. ciepła 
pogoda słoneczna, o słabych wiatrach południo­
wych; na zachodzie zachmurzenie duże,' nieco 
chłodniej, słabe wiatry północne; na południu 
wzrost zachmurzenia, możliwy deszcz, słabe wia­
try  północno-wschodnie,

W Warszawie: pogoda słoneczna o zachmu­
rzeniu wzrastającem, tem peratura po południu o- 
koło 24—25° C.

Budowa Kolonji Akademickiej. Budowa Ko- 
lonji Akademickiej raźno postępuje naprzód; już 
drugi gmach pokryto dachem, a roboty tynkowe, 
stolarskie i instalacje są na ukończeniu. Jest na­
dzieja, że w pierwszych dniach listopada 300 stu­
dentów otrzyma dach nad głową i kąt do nauki.

Pomimo to tysiące młodzieży nadal pozosta­
nie bez mieszkań. Komitet budowy w końcu 
sierpnia przystąpi do robót ziemnych pod budo­
wę pawilonu głównego. Roboty te  będą wykona­
ne przez samych studentów, Zawdzięczając tros­
kliwej opiece Komitetu Rozbudowy i Banku Gos­
podarstwa Krajowego, jest nadzieja na otrzymanie 
dalszych kredytów, co pozwoli na wykonanie w 
bieżącym sezonie budowlanym fundamentów, mu­
rów parterowych i I-go piętra

Jaglica wciąż się szerzy. ,,Monitor Polski" 
ogłasza 102 nowe przypadki jaglicy (trachomy), 
zanotowane w Polsce w ciągu przedostatniego ty­
godnia (z tego 71 w województwie Poznańskicm. 
a 14 w województwie Warszawskiem), Wojewódz­
two Poznańskie jest ciągle wielkiem ogniskiem ja­
glicy, w  województwie Warszawskiem zaś odda- 
wna już nie notowano tak  znacznej liczby przy­
padków tej choroby. W ostatnim tygodniu, we­
dług urzędowego wykazu, zanotowano 103 nowe 
przypadki jaglicy (w województwie Lwowskicm 
11, w województwie Poleskiem 12, w wojewódz- 
dzwic Poznańskicm 35).

Zachód i Centrum Polski wykazują więc sta­
le największy odsetek zachorowań ma jaglicę. Pla­
nowa akcja państwowa wobec wzbierającej wciąż 
fali tej epidemji staje się już sprawę palącą.

Ruch samochodowy. Obowiązujące przepisy o 
eksploatacji dorożek samochodowych w  W arsza­
wie .zatwierdzone przez Magistrat i Radę Miejską, 
stwierdzają, że pod żadnym pozorem niedopusz­
czalne jest, aby szofer miał pomocnika w doroż­
ce w  czasie krążenia jej po mieście lub ma stacji 
dorożek. Przepis ten ustalony został ze względu 
na bezpieczeństwo publiczne. Nie jest on jednak 
zawsze przestrzegany. Odpowiednie władze będą 
w przyszłości ściśle przestrzegać zachowania te­
go przepisu i winnych jego pogwałcenia pociągać 
do odpowiedzialności (—)

Ruch na moście ks. Poniatowskiego. Od dziś 
z polecenia kom. Rządu dopuszczony będzie prze­
jazd przez most ks Poniatowskiego dorożek kon­
nych. Pozostaje jeszcze w  mocy zakaz przejazdu 
przez most ten wozów ciężarowych, zarówpo ła­
dowanych, jak próżnych, oraz wózków ręcznych.

f  (-)
Sprostowanie. Do wczorajszych „Curiosów" 

w kradł się błąd korektorski. Zamiast proboszcza 
„Kałobickiego" powinno być „katolickiego"’,

WYPADKI.
Skok z III piętra. Zamieszkały przy ul. Dłu­

giej 10 b. kupiec, właściciel trzech sklepów ze skó­
rami, 45-letni Aron Langmas, w przystępie silne­
go rozstroju nerwowego, spowodowanego ban­
kructwem wszystkich sklepów, wyskoczył z Ul 
piętra z mieszkania swego na bruk podwórza 
W skutek uderzenia głową o kamienie, nastąpiło 
pęknięcie czaszki i Langmas poniósł śmierć na 
miejscu. Langmas cierpiał na rozstrój nerwowy 
Żona denata przebywa z dziećmi w Ameryce.

Ofiara kąpieli Wczoraj w południe 25-letni 
Zygmunt Tour, cukiernik, kąpiąc się w Wiśle w 
miejscu zakazanem, o 4 kim. powyżej mostu ks 
Poniatowskiego przy brzegu praskim, natrafił na 
głębię i utonął. Poszukiwaniem zwłok zajęła się 
policja komisarjatu wodnego.

.Dziecko pod samochodem. Na ul. Grzybow­
skiej, przed domem nr. 55, samochód przejechał 
5-letnią Marjannę Podkańską .zamieszkałą w tym­
że domu. Dziewczynkę przywieziono do ambuła- 
torjum Pogotowia, gdzie dyżurny lekarz stwier­
dził rany tłuczone pleców, kolan, czoła i głowy.

Zatrucie alkoholem. Na ul. Olszowej, przed 
domem nr. 2, znaleziono pijanego do utraty przy­
tomności 22-letniego Jana Domaradzkiego, szere­
gowca PKU. Lekarz Pogotowia stwierdził zatru­
cie alkoholem i, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
chorego do szpitala Ujazdowskiego.

Przy pracy. W ogrodzie Saskim podczas pra­
cy spadł z dachu z wysokości I piętra robotnik 
54-letni Józef Łodziński. Lekarz Pogotowia stwier­

dził wstrząśnienie mózgu i przewiózł poszwanko- 
wanego do szpitala Dzieciątka Jezus.

— W fabryce przy ul. Dzielnej 21, w czasie 
pracy, doznał obcięcia dwuch palców prawej ręki 
robotnik 43-letni Józef Almert, którego, po opa­
trunku, Pogotowie pozostawiło na miejscu.

Samobójstwo inżyniera. Wczoraj rano w miesz­
kaniu własnem przy ul. Szopena 12 pozbawił się 
życia przez powieszenie się inżynier górniczy 30- 
letni Józef Poznański. Gdy domownicy ujrzeli wi­
szącego i odcięli go, wszelki ratunek okazał się 
już spóźniony. Lekarz Pogotowia stwierdził
śmierć.

T e a t r  i  m u z y k a
TEATR „SZKARŁATNA MASKA". 

„Donżuan mfmowoli". 
komedja w  3 akiach Fr. Arnolda i E. Bacha.

Tytuł wystawionej onegdaj farsy — przy­
znaję — przez kilka dni mnie intrygował. 
Można bowiem być małżonkiem mimowoli, 
narzeczonym mimowoli, naw et kochankiem i 
— jak powiadają — także ministrem mimowo­
li, ale donżuanem... A utorzy ostatniej premje- 
ry jednakże takiego mimowolnego donżuaua 
i to  z dużą zręcznością pokazali.

Bohaterem  sztuki jest M aks Stieglitz, on­
gi buchalter, później plenipotent, a w końcu 
spólnik domu handlowego „Seebold i Stie- 
glitz". Gdyby spryt kupiecki oraz mniej lub 
więcej korzystne tranzakcje handlowe daw a­
ły praw o do tytułu bohatera, Stieglitz może 
zostałby bohaterem  handlowym. Ale ponie­
waż od bohaterów  żąda się zupełnie innych 
kwalifikacji, do Stieglitza, człowieka zam k­
niętego w ciasnym krążku interesów, kalku­
lacji, faktur i kontokurentów , ten ty tu ł najm­
niej pasuje. Tego właśnie towarzysko nieoby- 
tego, brudnego, rozczochranego, w wyświech­
tanym tużurku i w gumowym kołnierzyku pa­
radującego. Stieglitza upatrzył sobie spólnik 
jego p. Seebold na zięcia, a to dla jakichś fi­
nansowych względów. Innego atoli są zdania 
stara Seeboldowa oraz młoda Seeboldówna. 
Pierwsza, własnem nauczona doświadczeniem, 
pragnie dla córki męża, który  już się „wyszu- 
m iał” . Druga chce męża z bujną, rom antycz­
ną przeszłością, mężczyznę „ze skazą". S tary 
Seebold przy pomocy podrzuconej fotografji 
słynnej divy kinowej ze sfałszowaną dedyka­
cją w yrabia Maksowi m arkę donżuana i zdo­
bywcy serc niewieścich. Intryga udąje się, i 
Maks zdobywa sobie odrazu serce Seebol- 
dówny i Seeboldowej.

Pojawienie się w  m iasteczku prawdziwej 
divy w raz z jej narzeczonym  powiększa tylko 
galimatjas, a o to przecież w farsie idzie, tem- 
bardziej że wszystko kończy się dobrze i obie 
Numy wychodzą za swoich Panifiljuszów.

Z artystów  na pierw szy plan w ysunął się 
p. Znicz w  roli bohatera, jeśli wolno tak S tie­
glitza nazwać. P. Znicz jednak typ ten nieco 
przeszarżował. gdyż człowiek bez manier to­
warzyskich i bez ogłady, to jeszcze nie k re ­
tyn i półgłówek, a takim p. Znicz zrobił S tie­
glitza.

Role rodziny Seeboldów  podzielili pomię­
dzy sobą p. M ichalina Łaska, p. Kościeszanka 
i p. Leszczyc i wykonali je zupełnie dobrze.

Uroczą divą kinow ą była p. M acherska, 
a sekundow ał jej znakomicie p. Bryliński.

Inne role były odegrane poprawnie. Nie 
rozumiem tylko dlaczego p. W rącki koniecz­
nie robi Grabowskiego, kiedy Grabowskiem u 
ani się śni robić W rąckiego. Robo.

Teatr Letni (w gmachu Narodowego), Codzien­
nie „Codziennie o  S-tej".

Teatr Polski. Codziennie „Panienka bez zna­
czenia".

Teatr Mały. Codziennie „Złota ciocia1’.
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Don 

Juan mimowoli’ .
Teatr Nowości. Codziennie „Kochanka pre­

miera’’. W krótce premjera operetki L. Jcssela 
„Córka za tysiąc franków" z Elną Gistedt w głó­
wnej roli.

Teatr im. Fredry. W sobotę i niedzielę wode­
wil Anczyca „Robert i Bertrand".

S P O R T .
Reprezentacja Łodzi — Union 2:0 (1:0),

Łódź, 12.VIII. (C-S). Rozegrany mecz miał 
charakter próbny, jako poprzedzający mecz łódz­
kiej drużyny z reprezentacją Poznania. Gra wy­
padła blado i nieciekawie. Dwie bramki dla Ło­
dzi strzelił Herdstrcich.
Reprezęntacja Lwowa—Węgry północne 5:0 (1:0).

Lwów, 12 VIII. (C-S). Gra spokojna i ładna. 
W skład drużyny lwowskiej wchodzili: bramka — 
Winnicki, obrona — Kwieciński i Redlcr, pomoc 
Witkowski, Schneider i Moer, napad: Słonecki, 
Wacek, Steierman, Chmielewski i Sobakiewicz. 
Przewaga reprezentacji, aczkolwiek rezultat cyf­
rowy zbyt dla niej wysoki. Węgrzy zasłużyli naj­
wyżej na 1 bramkę. W drużynie lwowskiej najlep­
szy Steierman, który strzelił 3 bramki, Schneider 
i Witkowski (strzelił jedną bramkę z rogu), oraz 
Słonecki (1 bramka z karnego). U Węgrów naj­
lepszy Schlósser, oraz środkowi gracze pomocy 
i napadu i bramkarz. Widzów 2500.

Hakoah i Rapid we Lwowie.

Lwów, 12.VIII. (C-S). Za przykładem W arsza­
wy, która zorganizowała mecz Hakoah - M TK , 
również we Lwowie organizuje się międzynaro­
dowa impreza piłkarska, treścią której będzie 
mecz Hakoah-Rapid, rozegrany w dniu 22 b. m. 
na boisku Czarnych we Lwowie. Impreza ta  bu­
dzi zręzumiałe zainteresowanie wśród lwowskiego 
światka sportowego. Według krążących wiadomo­
ści, następnego dnia Hakoah ma grać w Krako» 
wie przeciwko Cracovii.

Piłka wodna we Lwowie.

Lwów, 12.VIII. (C-S). Zawody o mistrzostwo 
okręgu lwowskiego w piłce wodnej przyniosły 
zwycięstwo drużynie AZS., która pobiła w  finale 
Hasmoneę w stosunku 2 :0. Wyniki półfinałów: 
Hasmonea—Czarni 4:3, AZS. — Pogoń 4:1.

Torekves (Budapeszt — Bałtyk) 8 :0  (3:0).

Toruń, 12 VIII. (C-S). Silna przewaga gości, 
przy ładnej grze z główkami. Technika gry dru­
żyny węgierskiej wysoka. Bałty.k grał słabo. Przy 
dobrych chęcaich rezultat dla Bałtyku mógłby być 
podwojony.

Nowy sukces Slavji czeskiej w Turcji.

Praga, 12.VIII. (C-S). Po zwycięstwie Slavji 
nad drużyną turecką w Konstantynopolu — FC. 
Galata Serail, drużyna praska odniosła w dniu 10 
b. m. mowy sukces, bijąc FC. Fener Bagthe 5 :0  
(2 :0). Pokonana drużyna należy do najsilniejszych 
drużyn tureckich w Konstantynopolu.

19 la t mistrzem pod rząd.
Sztokholm, 12.VIII. (C-S). W ielką sensację 

wywołało tutaj utracenie tytułu mistrza S z w e c ji 

w piłce wodnej przez Kappsimmnings - Klub, któ­
ry piastował mistrzostwo Szwecji przez lat 19 z 
rzędu. Szczęśliwym zwycięzcą został drugi klub 
sztokholmski C. S. Neptun, który pobił swego 

i przeciwnika w stosunku 4:4 i  5:1.

TABELA^WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ.

Wczoraj w szóstym dniu ciągnienia piątej 
klasy państwowej loterji klasycznej główniejsze 
wygrane padły na numery następujące:

10.000 zł. na nr 16725.
600 zł. na nr. 6795.
Po 500 zł. na nr. nr.: 6305 10328 12654 46076.
(Po 400 zł. na nr. nr : 7042 13819 36778 40612 

46342 46566 48716.
Po 300 zł. na nr. nr.: 1300 1788 10188 12445 

12669 14196 15165 15438 18427 22031 23753 24895 
25907 28872 30014 30804 32684 34651 35055 37744 
37928 40126 41526 41708 47153.

Po 250 zł. na nr. nr.: 369 1229 2148 2266 3999 
4666 5662 6027 9215 9427 10297 11011 12016 12355 
12705 13234 12443 13602 14958 16633 19385 19790 
20116 24197 24468 24492 25027 25666 26192 28789 
29263 29824 30091 31093 31869 36171 36432 37422 
39111 39883 40762 41806 42068 43007 43845 44617 
46159 46304 46999 47944.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ratam i*

SOLNA 18 m . 4.

Przychodnia i  chorych
GRANICZNA 14

Telefon 57-44
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wiecz.

Porada 3 zł.

Dr. Med. M arceli Dobrzyński
K r ó le w s k a  6 , telef. 90 93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. 
Przyjmuje od 9 — 1 i 5 — 8 pp.

Di. lu ty n ik i Choroby weńer., 
skóry i kobiec.—od 1—3 15—7 w. 

Leszno 2 9 ( tel. 3 0 -6 0 .

ł  OBtOSZEMB DKOBh T I

t )  Zegarów ków przyjmuje re­
p erac je  tanio, dobrze zegarm istrz 
G utm acher Smocza 21 róg Dziel­
nej.

2 garnitni) skie prawie nowe
po 55 zł. Sakpalto męskie 30 
zł., sprzedam zaraz. Złota 34, 
m. 20, od 1—4 pp.

„Pom oc prawna”. Kra- 
. . . . . . . .  kowskle Przedmieście
85-4 Apelacje, sprawy karne, 
komorniane, usynowienla. rozwo­
dowe, spadkowe. O zaginionych 
rodzinach. R ozw od ow a.

do szycia „Kasprzyc 
kiego” uznane za naj­

lepsze ód lat 45. Nagrodzone 
wlelkiemt zlotemi m e d a l a m i .  
Ulepszone bębenkowe z apara­
tem do haftu I różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company” Warszawa, Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłod­
na 28, telefon 113-51. Oddziały: 
Częstochowa, Aleja 43 Kielce, 
Sienkiewicza 31. Lublin, Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.

SIKOM JflłK Ó I. złotych
miesięcznie. Plac Trzech Krzy­
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zapi­
sy od 17 sierpnia—między 5—7 
wieczór.

Drarnuinia z<!bów sztucznychndluWUId i gabinet lekarsko- 
dentystyczny C. Brewda, Miodo­
wa 11 róg Kapucyńskiej. Nieza­
możni do 11 r. i od 6—8 pp.
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